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Pogrzeb Wodza Lutzu
„Oddalmy cześć na;głębszą tej niezłomności duchowej'*

M owa Prezydenta Bieruta nad trumną Wincentego Witosa
W imieniu własnym i w imie­

niu Prezydium Krajowej Rady 
Narodowej składam hołd Zmar­
łemu Wiceprezydentowi i posłowi 
do - Krajowej „Rady Narodowej, 
Wielkiemu Obywatelowi Naszej 
Ojczyzny, jednemu z najbardziej 
zasłużonych patriotów, niezłom­
nemu, długoletniemu bojowniko­
wi Ruchu Ludowego, wytrwałe­
mu szermitei-zawi idei mepodległo- 
Sti Polski i je j demokratycznej 
linii rozwoju. .

Stoimy przed trumną Człowie­
ka, którego życie splotło się nie­
rozerwalnie z wal ta narodu w 
nai trudniejszym, przełomowym 
okresie jego historii. Zmiennie 
kształtławały się poszczególne o- 
kresy tej walki. Na krótkim od­
cinku tych niepospolitych sie­
demdziesięciu lat żyda, które o- 
to /gasło niespodziewanie, pogrą­
żając w żałobie nas zgromadzo­
nych tu ta j i wszystkich naszych 
rodaków, którzy życie to i Imię 
Jego roali i ceiułi, na krótkiej 
przestrzeni tego czasu Naród 
nasz przeżył wielkie burze dzie­
jowe, momenty wspaniałych 
wzniesień i bolesnych upadków, 
aż dotknięty ciosem najstraszliw­
szego pohańbienia i niewoli* 
wprost potwornej, zepchnięty zo­
stał niemal na sam skraj przepa­
da. Miliony istnień ludzkich nie 
Wj trzymało tych burz, tego nie­
słychanie zmiennego prądu histo­
rii, a widu, wielu z tych, co prze­
trzymali fizycznie, załamało d ę  
duchowo i moralnie. Nieliczni by­
li ri, co przetrwali te burze nieu­
gięci, stojący niezłomnie na raz 
obranym posterunku walki spo­
łecznej. Jednym z nich był WIN­
CENTY WITOS.

Oddajmy cześć najgłębszą te j 
niezłomności duchowej — bez 
w.ględu h» to, jaki stosunek mo I 
gllśmy mieć do polityczno-pro- 
gramowej treści jego działań i 
poglądów. Stoimy nad irum ną 
jednego z największych mężów 
etanu, który wyrósł z ludu, wy- 
ehował sie pod strzechą chłopską 
I pozostał wierny dla te j chłop­
skiej strzechy i dla środowiska, 
w którym wyrósł. Ta wierność dla 
wsi rodzinnej, dla środowiska oj­
czystego jest u Niego tak nie- 
M f c  ** K Pfcj* tb r jak  gdyby

ona ¥ łaśnie regulowała cały Jego 
niepospolity układ psychiczny, o- 
kreśla Jego pozycję społeczną, 
była podstawowym trzonem Jego 
światopoglądu — i tej właśnie 
Jego niezłomności duchowej, któ­
re j wzurem wyjątkowym jest dla 
nas wszystkich. Nie ugięła Go 
przewrotna i chytra polityka au­
striackiego zaborcy w okresie Je­
go młodzieńczych, zdawało by się 
niezahartuwanych jeszcze dzia­
łań i wystąpień. Wbrew wszelkim 
zakusom był i pozostał wiernym i 
gurącym patriotą swego pognę­

bionego wówczas narodu. Nie zła­
mał Go i później w wieku dojrza­
łym sławetny i haniebny Brześć, 
ani podłe zabiegi i tragiczna ge­
henna hitleryzmu Aż oto zawio­
dły Go siły fizyczne w okresie od 
rodzehia Narodu, o którym nie­
wątpliwie marzył i w które wie­
rzył przez całe swoje życie.
< Stoimy więc dzifc pochyleni 
przed Jego trum ną i staram y się 
wniknąć w treść słów, które po­
zostawił po sobie przyjaciołom 
swoim i Narodowi. Potwierdzają 
one słuszność - drogi, po której

kroczymy: „Iść twardo i niezłom­
nie ku utrwaleniu demokracji i 
niepodległości państwowej, cenić 
głęboko przyjaźń sąsiada, której 
zawdzlęa &m y swe wyzwolenie, 
być wi rr /m  Zawsze 1 Jo końca 
swemu NarodowR*. Będziemy 
kroczyli po tej drodze r tą samą 
uporczywą, wytrwają i niezłomną 
silą duchowy jakiej wzorem by­
ło życie Człowieka, którego zwło­
ki żegnamy po ma outatnL 

W Inkiem. Rsecsyjpoepotttej 
okładam cześć jednemu z najlep­
szych syńóW Naszej Ojczyzny.

Przemówienie Premiera Osóbki-Morawskiego
nad grobem w  W ierzchosławicach

W Wierzchosławicach imieniem 
rządu przemówił premier Osóbka- 
Morawsld.

HOŁD RZĄDU RZECZY­
POSPOLITEJ

„Są ludzie, których nazwiska 
są własnością całego Narodu. Do 
takreh należał śp. Wincenty Wi 
tos. Wielki przywódca chłopów 
odegrał również wybitną rolę w 
życiu naszego narodu i naszego 
państwa. Nie było w naszych sto­
sunkach ważniejszych momentów 
politycznych i państwowych, 
gdzie Wincenty Witos nie ode­
grałby odpowiedniej, a  najczę­
ściej wybitnej Boh.

Bierze udział w tworzeniu rzą­
du  ludowego w Lublinie 1918 ro­
ku je s t uremierem Rządu Obro­
ny Narodowej w 1920 roku, jest 
jednym z organizatorów kongre­
su prawa i wolności ludu w 1930 
roku, za to między innrm i oka­
dzony został w Brześciu i skaza­
ny na la ta  więzienia. Walczy ja k  
najostrzej z sanacją, przygoto­
wując Ttrajki chłopskie zarówno 
w kraju, jak  i następnie na emi­
gracji. W odrod^nym  państwie- 
polskim zostaje pierwszym ee 
stępcą Prezydenta KRN i choć 
złożony chorobą nie udziela się 
bezpośr,dnio pracy państwowej, 
niemnie j jednak nawołuje innych 
do te j pracy.

ale nie można Mu było odmówić 
wielkiego rozumu politycznego.

“Winfcenfy Witos był wielkim 
realistą politycznym. Nie należał 
bynajmniej do radykałów spo­
łecznych, należał ćo najwyżej do 
obozu centrum, co jednak nie 
przeszkadzało Mu realnie i słusz 
nie oceniać naszą rzeczywislwść 
w polityce zagranicznej, koniecz­
ność stałego sojuszu i przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, co gło­
sił 'awnie, nie tylko obecnie, ale 
na długo przed wojną. 1 

Wincenty Witos należał też do 
ludzi, którzy całe życie pozósta ją 
wierni swoim ideałom i swemu

środowisko. Wyrós* w środowi­
sku chłopskimi i  team  środowi- 
"ku pozostał «rrjr do końca 
swego tycia. Nie J ra t wróciły Mu 
w głowie żadne najwybitniejsze 
sł anowiska, pozostał całe życie 
wiernym i nieugł-tyin przywód­
cą chłopskim. Takim Co znali i 
cenni me trlko Jego zw&eumcy, 
ale i również przeciwnicy poli­
tyczni.

W imieniu Rządu Jedności Na­
rodowej składam hołd Wielkiemu 
Przęwódcy ruchu ludowego i Mę­
żowi Stanu, Wielkiemu Polakowi 
i Patriocie śp. Wńicentemn Wito-

i 9rzebiog uroczystości pogrtebowych
w Krakowie

Wincenty Witos należał do naj­
wybitniejszych polityków na- j hliczny w kościele 'JO 
szych czasów. Można się było nie-1 Ir ów. 
fcw z nim nie zgadzać politycznie, | W  piątek, dnia 2 listopada- zo

We środę, dnia 31 października 
hr; o godzinie 6 minnt 30 (rano) 
zmarł w szpitalu Bonifratrów, 
zaopatrzony św. Sakramentami 
Prezes Polskiego Stronnictwa Lu­
dowego

WINCENTY WITOS.
łz ry  łożu Umierająoego czuwała 
córka Jego Julia Maslowa, wnu­
czka Janina, wnuk Wincenty ł 
sekretarz Zuządu Okręgowego 
P. S. L. Stanisław Mierzwu. Przy­
czyną śmierci było obustronne za­
palenie płuc.

Po zabalsamowaniu, zwłi ki Pre 
zeSa wystawiono na widoL pu-

Bonlrra-

stało odprawione nabożeństwo 
żc-.łobne w kościele OO. BonifrŁ- 
t: ów, w którym wzięli udział: ro­
dzina Zjparłego, liczne duchowień 
siwo, członkowie Zarządu Okrę­
gowego P. S L , eeontowk ,W t 
ci**,( L o d o w y  Z a lą ż e k  EofcleteiW .

Popołudurn tegoż dnia. •  godz. 
15 po egzekwiach, chłopi w  sfero, 
jpch krakowskich wyn?eJlit m  
barkach trumnę prze i kościół.— 
W tej chwili kompania hnaoroc 
wa sprezentowała broń- Następni* 
ruszył pochód. Na ^zele kroczy­
ła orkies-ra wojskowa i kompa* 
r o  honorowa W. P ze sztanda­
rem, dąlej liczne delegacje ze 
sztandarami i wieńcami, zakony, 
duchowieństwo. Za trumna po­
stępowała rodziną; —tr ty  w
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mmistracj! P ub liczn e j D r W ła ­
dysław K lem ik , p . o. w ojew ody  
D r Jftonel, dow ódzca O kręgu  
W ojsk , g en era ł P ru s-W ięck o w - 
sk i, p rzedstaw iciele  w ładz, człon­
kow ie P . S. L „  delegacje z Kie- 
łeęzczyzny, Śląska, P o zn ań ia ,
W arszaw y  i rzesze chłopów .

K o n d u k t pogrzebow y p o suw ał 
yję  w śród  gęstego szpaleru  p u b li­
czności k rak o w sk ie j u lic a m i: 
K rakow ską, S tradom . G rodzką do 
R y n k u  p rzy  biciu  dzw onów  i p ie­
śn i ża łobnych  duchow ieństw a.

N astępnie  w niesiono  tru m n ę  do 
kościo ła  M ariackiego i  u staw iono  
n a  k a ta fa lk u . K ośció ł w ypełn iły  
delegacje, poczty sz tan d a ro w e ' i 
rzesze uczestn ików . Rozpoczęło 
s ię  nabożeństw o żałobne a po n a ­
bożeństw ie, tłu m y  pub liczności 
p rzesunęły  się przed  tru m n ą  
Z m arłego.

W sobotę, dnia 3 listopada od- 
bywały się dalsze uroczystości 
pogrzebowe, na które przybył 
prezydent Krajowej Rady Naro­
dowej ob. Bolesław Bierut, wice­
prezydent KRN prof. Grabski, 
minister Matuszewski, członek 
Prezydium KRN Barcikowski i 
gen. Spychalski.

Mszę żałobną celebrował w ko­
ściele Mariackim ks. 'biskup Ko- 
spond, egzekwie przy katalalku 
odprawił ks. metropolita Sapie­
ha. Wśród licznych delegacji 
zwracali uwagę przedstawiciele 
ambasady USA płk. Paschley i 
ambasady W. Brytanii konsul Di­
ckensem.

Po nabożeństwie z bram dum­
nej świątyni Mariackiej, ośmiu 
krakusów niesie na barkach 
swoich ciężką, prostą, dębową 
trumnę. Idą pomiędzy dwoma 
szeregami chylących się  ̂w 
hołdzie zielonych sztandarów. 
Idą powoli z powagą i dostojeń­
stwem pomiędzy sztandarami, 
które są symbolem tych, co „ży­
wią i bronią'*, tych co w trudzie 
dnia codziennego dają podstawy 
życia i rozwoju Narodu i którzy 
szeregami swymi, tworzą podsta­
wy wojska polskiego. Idą ku 
miejscu, na którym stał pomnik 
tego,' który pragnął, „by księgi 
jego zbłądziły pod strzechę" i u- 
czyły chłopa polskiego prawdy 
narodowej, budziły miłość Ojczy­
zny, dawały siły do żyda i walki.
I w miejscu, gdzie stał pomnik 
wieszcza Adama Mickiewicza, 
postawiono trumnę z ciałem Pia- 
gta-Chłopa, Wincentego Witosa. 
Wieszcza zastąpił Wódz Ludu, 
który słowa przekuł w czyn, da­
jący Polsce chłopów-obywateli, a 
chłopom Ojczyznę.

Posypały się słowa pożegnania. 
Mówiono o Jego życiu, które za­
częło się w chacie wiejskiej ziemi 
tarnowskiej, jak  życie każdego 
dziecka wsi w pracy, trudzie, zno­
ju i troskach dnia codziennego i 
powolnym, lecz upartym pozna­
waniu życia i świata. Mówiono o 
tym, jak ten Chłop, którego nie 
ominął żaden trud chłopski, wy­
rósł na Pierwszego Obywatela 
Narodu, jak  uporem swoim, roz­
sądkiem chłopskim i płonącym 
sercem potrafił zdobyć dla siebie 
chwałę, a Ojczyźnie „dobrze się 
zasłużyć".,

I dziwiły Bię mury krakowskie­
go Rynku, na którym witano kró­
lów, odbierano hołdy, przyjmo­
wano posłów, oddawano cześć 
największym bohaterom narodo­
wym z te j powagi uroczystej, 
tych tłumów, tych sztandarów

(Pogrzeb Wodza Ludu)
przy trum nie Chłopa Polskiego. 
S tary gród królewski w samym 
swoim sercu czcił i żegnał Wodza 
Ludu. Najwyżsi dostojnicy Pań­
stwa żegnając Go, chylili czoła 
przed wielkością Jego umysłu, 
gorącością serca i siłą woli. Pre­
zydent Krajowej Rady Narodo- 
dowej udekorował trumnę Krzy­
żem Grunwaldu, tym samym 
krzyżem, którym udekorowani 
zostali zwycięzcy ostatniej woj­
ny — wodzowie armii sprzymie­
rzonych ze Wschodu i Zachodu, 

żegnali Go: przedstawiciel Ar­
mii Polskiej, przedstawiciel Rzą­
du Rzeczypospolitej, gospodarz 
Krakowa, żegnali Go wreszcie 
przyjaciele i towarzysze ci, z któ­
rymi wspólnie walczył o wolność, 
demokrację i prawa dla Ludu. 
Imieniem Polskiego Stronnictwa 
Ludowego pożegnał śp. Wincen­
tego Witosa minister dr. Włady­
sław Kiernik, przyjaciel i jeden 
z najwierniejszych towarzyszy 
życia całego. Ostatni raz przy 
trumnie złożył raport sekretarz

Polskiego Stronnictwa Ludowe­
go m gr Stanisław Mierzwa tak,
jak  to czynił codziennie podczas 
długiego okresu choroby Prezesa, 
a raportował Mu, że chłopi z całej 
Polski przyszli tu  i stanęli posłu­
szni u Jego szczątków, że pozo 
staną Mu wierni i chociaż odszedł 

.przedwcześnie, zapewniają Go, że 
chłop polski dotrzyma wierności 
Jego ideałom, pójdzie w wytyczo­
nym przez Niego kierunku aż do 
całkowitego zwycięstwa. A w 
końcu pożepiał Go chłop z chło­
pów, śyn ziemi krakowskiej, po­
tomek kosynierów racławickich, 
Jan Gajoch.

Głęboka cisza panowała na sta­
rym Rynku krakowskim, kiedy 
padały słowa pożegnania i szele­
ściły tylko poruszane wiatrem 
zielone sztandary. A kiedy Uinil- 
kły ostatnie słowa pożegnania, 
rozśpiewały się dzwony wszyst­
kich świątyń krakowskich, i ru­
szył kondukt pogrzebowy, odpro­
wadzający śp. Wincentego Wito­
sa do Jego ojczystej wioski, aby

tam, na chłopskim cmentarzu, tak 
jak  życzył sobie, złożyć Jego d a ­
ło w tej ziemi, która nauczyła Go 
patrzeć, kochać, rozumieć i dzia­
łać

żaden pochód królewski nie ob­
szedł tak  jak  ten, Rynku dooko­
ła. Dopiero pogrzeb Pierwszego 
Największego Chłopa Polskiego 
obchodząc Rynek, wskazał wszyst 
kim dostojnym murom, pamięta­
jącym najświetniejszy i najdłuż­
szy okres historii Polski, oraz te­
mu miejscu, na  którym przed 
przeszło półtora wiekiem pierw, 
szy z Wodzów Ludu Tadeusz Ko­
ściuszko przysiągł walczyć o Wol­
ność Ojczyzny i prawa dla ludu, 
że Syn Wierzchosławic stał się 
królom równy, boć dawne dzieje 
świetności Państwa Polskiego 
związał z dniem dzisiejszym, roz­
szerzając wielkość historii zam­
kniętą w murach Krakowa na 
Wierzchosławice i dalej do każdej 
wioski, w której bije serce miłu­
jące Ojczyznę.

Z  Krakowa ęSo Wierzchosławic
Osiemdzesiąt osiem kilometrów. 

Cztery dni drogi przed orszakiem 
żałobnym.

Przy Zwłokach pozostali wier­
ni towarzysze. Miasto przyjęło 
z powrotem w swoje mury pozo­
stałych. Najwierniejsi idą za 
trumną.

Niebo rozpłakało się, że Ten, 
który winien zająć miejsce obok 
wszystkeh wodzów Narodu od­
chodzi do swojej rodzinnej wio­
sk i Deszcz towarzyszył orszako­
wi pogrzebowemu przez cały 
pierwszy dzień pogrzebu do Wie­
liczki, gdzie na noc spoczęły w ko­
ściele parafialnym zwłoki śp. 
Wincentego Witosa.

Przy trumnie Wodza Ludu Pol­
skiego szły piękne zielone sztan­
dary, tak  jasne jak  niwa polska, 
tak kuszące jak  las polski, szli 
towarzysze broni wskazując,- że 
chociaż Wódz odszedł, pozostaną 
Mu wierni i za przewodem ducha 
Jego pójdą dalej w kierunku wy­
tyczonym przez Wodza. A przy 
drodze stali i c i  których serca 
przepełnione były bólem z powo­
du poniesionej straty , a  także ci, 
którzy dziwili się, że ten, który 
był chłopem, w ostatniej swej 
drodze jedzie jak  król, któty 
zmarł z dala od miejsca, gdzie wi­
nien spocząć.

Kondukt pogrzebowy szedł 
przez wsie i miasteczka, szedł 
między polami, wolnym krokiem 
pogrzebowym, przeciĄ ł woje­
wództwo krakowskie i zbliżał się 
powoli ku miejscu urodzenia i za­
razem wiecznego spoczynku śp. 
Wincentego Witosa, do Wierzcho- 
sławio.

Nie było miejscowości, nie było 
jednego kilometra w przestrzeni 
wolnej, gdzieby nie stali w żało­
bie pogrążeni, pragnący oddać 
cześć Zmarłemu, mieszkańcy 
ziem, przez które prowadzono 
szczątki pośmiertne śp. Wincen­
tego Witosa. Do pochodu żałob­
nego dołączali się w każdej miej­
scowości nowi uczestnicy i szli 
wraz z pochodem. Z każdego ko­
ścioła wychodzili naprzeciw księ­
ża, by przeprowadzić orszak ża­
łobny przez swoją parafię. Każ­
dego dnia od wczesnego rana, do 
późnego zmroku orszak kroczył 
ńa wschód, spotykając na swej 
drodze żegnające tłumy, spoty­

kając towarzyszy Zmarłego, mó­
wiących. słowa pożegnalne. Droga 
cała przewijała się ciągle zmienia 
jącymi się szczegółami przy nie­
zmiennie towarzyszącym żalu i 
czci dla Zmarłego, a  świadkiem 
tego był las zielonych sztanda­
rów, które jak  Orły towarzyszyły 
Wodzowi w drodze powrotnej.

Z żywej księgi, jaką pisały czte­
ry  dni drogi do Wierzchosławic, 
wyjmując pewne fragmenty, pa­
miętamy równocześnie, że minu­
ta  za minutą, godzina za godziną 
pochód żałobny szedł, wioząc dro­
gie szczątki, niosąc sztandary zie­
lone, nie zważając na deszcz, 
w iatr i zimno, a  przy drodze stały 
szeregi czekające nieraz i kilka 
godzin, by oddać hołd i zamani­
festować wierność ideałom Zmar­
łego.

Na granicy gminy Bieżanów 
pożegnał Go prezes P. S.L. w Bie­
żanowie. U wrót najstarszego 
m iasta górniczego w Polsce — 
Wieliczki, posypały się znowu sło­
wa pożegnania, poczem pomiędzy 
szpalerem zielonych sztandarów, 
na barkach wiernych przyjaciół, 
zostały zwłoki wniesione do świą­
tyni wielickiej.

Już wczesnym rankiem dnia na­
stępnego, zapełnił się kościół .wie­
licki tymi, którzy po modłach ża­
łobnych mieli ruszyć wraz ze 
szczątkami Wodza w dalszą dro­
gę. Droga ta  była uciążliwa, przy­
pominająca jeden z pierwszych o- 
kresów życia Zmarłego. Kondukt 
posuwał się przez siedem page^- 
ków z wyboistymi kolefnami. Na 
drodze gromadził się lud, aby po­
żegnać swojego Przywódcę, biegł 
z odległych wsi przez pola i mie­
dze, aby móc oddać Mu jeszcze 
ostatni pokłon.

Na granicy ziemi krakowskiej, 
chłopi krakowscy po raz ostatni 
złożyli słowa pożegnania, a wybu­
dowana brama pożegnalna bjła 
symbolem uczuć, tęsknot i bólu. 
I na tej pożegnalnej drodze sta­
nęli nie tylko starzy towarzysze 
walk, lecz ustawiła się szeregiem 
młodzież wiejska, ab y  uczcić wiel­
kość Zmarłego.

Pó długidh godzinach uciążli­
wego marszu, orszak żałobny wje­
chał w granice Gdowa. Miastecz­
ko wystroiło się świątecznie, bra­
my pożegnalne przy w&jścm i

wyjściu z m iasta wskazywały na 
wielką cześć dla Zmarłego nie 
tylko rolników, ale wszystkich 
warstw społecznych. W środku 
m iasta oczekiwały zielone sztan­
dary ziem z nad Sąnu, a to pow. 
Jarosław i Łańcut, aby w dalszej 
drodze towarzyszyć zwłokom.

N a granicy powiatu bocheń­
skiego powitał orszak żałobny je­
den z przywódców Polskiego Str, 
Ludowego i gospodarz powiatu.

Zaczęła się droga przez dziwną 
ziemię, każda najbiedniejsza na­
wet i spalona częściowo przez 
wojnę chałupa chłopska, zatknęła 
zielone, okiyte krepą proporce, 
wystawiła portrety Prezesa, świe­
ciła świeczkami w oknach, z któ­
rych zwieszały się dywaniki, czy 
też proste, ludowe tkaniny. Każ­
dy słup, każda kapliczka przydro­
żna, ozdobione były proporczyka­
mi zielonymi i  o barwach narodo­
wych. I na drodze te j nie było wsi, 
gdzieby nie było ustawionych 
bram pożegnalnych, « stóp któ­
rych gromadzili się związani z  
Ruchem Ludowym i ci, co byli po­
za nim. A dzieci szkolne oczeki­
wały z niecierpliwością chwili, 
kiedy naręcza kwiatów będą mo­
gły .rzucie na trumnę, podkreśla­
jąc przywiązanie młodzieńczego 
serca do Wielkiego Polaka i Wo­
dza Ludu Polskiego.

Zimny, szary dzień miał się ku 
końcowi, kiedy czoło orszaku we­
szło na teren Bochni. U wejścia 
do m iasta oczekiwało duchowień­
stwo bocheńskie i okoliczne, ocze­
kiwała młodzież szkolna, różne or- 
ganizacje, tysiączne rzesze mie­
szkańców Bochni i okolicy. Krok 
za krokiem, w tak t marsza żałob­
nego i przy wtórze śpiewów ża­
łobnych, przeszedł orszak .całe 
miasto, aby na rynku miasta, któ- 
któremu pełne prawa nadał „Król 
Chłopów", u stóp pomnika tego 
króla, zatrzymać wóz żałobny.

Posypały się dyktowane gorą­
cym sercem słowa pożegnania od 
przyjaciół, a nawet przeciwników 
politycznych, a młodzież żegnała 
Wodza pieśnią i słowem "wiąza­
nym. Przy dźwiękach śpiewów ża­
łobnych, ciało wniesiono do para­
fialnego kościoła w Bochni, aby 
następnego dnia rano, po odpra­
wionych w koścista modłach i
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(Pogrzeb Wodza Ludu)
.pięknym żałobnym k"Tanin, wy­
ruszyć w dal* ą  drogę.

Trzeci azień był od poprzednich 
jaśniejszy i pogodniejszy. N ieto 
swoimi promieniami słonecznymi 
chciało rozgrzać utrudzonych lecz 
wiernych towarzyszy ostatniej 
drogi Wodza i chciało wskazać, że 
czyny i idee, jakie, reprezentował 
Prezes śp Wincenty Witos, niosą 
w sobie nadzieje na przyszłość le­
pszą i szczęśliwszą dla całego Na­
rodu Polskiego.

W trzecim tym dniu, droga by­
ła długa lecz niękna. Coraz po 
drodze wzrastający las zielonych 
sztandarów był symbolem tej si­
ły, która narasta do pokonania

zła. W każdej miejscowości, a 
specjalnie w Brzesku oczekiwały 
tłumy żegnających, od najmłod­
szych do najstarszych, od przyja­
ciół do przeciwników, którzy mi­
mo przeciwieństw potrafili oce­
nić wielkość Zmarłego. Posypały 
się gorące słowa pożegnania, wy­
rażające uwielbienie i ból, a że­
gnali nie tvllco wierni przyjaciele, 
lecz i ci, z którymi nieraz poprze­
dnio, czy ostatnio staczać musiał 
boje. Powiat bocheński oddał 
zwłoki w ręce powiatu brzeskiego.

Pod wieczór dnia tego, zatrzy­
mał się orszak pogrzebowy na 
rynku Wojnicza, gdzie żegnali 
Wodza wojniczanie i obywatele z

okolicy . Jak  wszędzie, padał: sło­
wa uwielbienia, miłości, czci i ża-. 
lu z poniesionej s tra ty  nie tylko 
przez lud polski, ale. przez cały 
Naród.

Rynek wojnicki zazielenił 
się od zielonych sztandarów i 
wieńców, a nieprzebrane tłumy 
nie mogły pomieścić się w mia­
steczku.

Na tę ostatnią noc p**zed pO' 
wrotem do rodzinnej wsi, spoczę­
ły zwłoki śp. Wincentego Witosa 
w kościele parafialnym w Woj­
niczu, w tym mieście, *w którym 
niejednokrotnie w ciągu długiego 
okresu walk, wskazywał ludowi 
polskiemu cele, drogi, nawoływał

do wytrwania, dó walki aż do cał­
kowitego zwycięstwa.

Ostatni dzień drogi powrotnej 
otulony był mleczną mgłą, tak, 
jakby ta  ziemia rodzinna chciała 
przyjąć i utulić Zma^ego w jak 
najcieplejszym puchu. Ten ostat­
ni dzień był drogą tryumfalnego 
powrotu Wielkiego Cliłopa do zie­
mi rodzinnej. Na przestrzeni wie­
lu kilometrów ciągnął się zastęp 
zielonych sztandarów, wieńców, 
zwartych szeregów organizacji, a 
przede wszystkim tysięcznych 
rzesz wiernego ludu polskiego. 
Przy drodze zaś na całej prze_> 
strzeni gromadziły się tłumy 
slJadające ostatni hołd.

W  Wierzchosławicach
Wierzchosławice zamieniły się 

w kilkudziesięciotysięczrie zbioro­
wisko ludzkie. Przybyli ci, którzy 
•nie mogli zdążyć wcześniej . ci, 
którym czas czy zdrowie nie po­
zwoliły uczestniczyć w całym po­
grzebie.

Kondukt wchodzi do Wierzcho­
sławic. Na początku ws i brama 
pożegnalna z dachem strzechą 
krytymi i z napisem „Moje będzie 
za grobem zwycięstwo". Orszak 
z trudem posuwa mę naprzód.

Woz z trumną, który chłopi od 
Wojnicza ciągną sami, w ten spo­
sób chcąc dać wyraz swych uczuć 
dla Wodza, zajeżdża piZed ko­
ściół. Wniesiono szczątki Zmarłe­
go do kościoła, gdzie odprawiono 
ostatnie nabożeństwo żałobne 
przy zwłokach i padły słowa naj- 
a^rdccziiiejB «go kazania żałob.

. ńego.
ro  odprawieniumabożeństwa u- 

stawiono trumnę ze zwłokami śp. 
Wincentego Witosa na cokole 
przed, wej ścień, do kościoła. Za­
częto ostatnią defiladę przed śp. 
Wincentym Witosen

Na czele przemaszerował hono­
rowy oddział Wojska Polskiego 
ziemi gorlickiej ze swwim sztan­
darem pułkowym, odaział Przy­
sposobienia Wojskowego młodzie­
ży, Przysposobienia Wojskowdfeo 
kolejarzy — postępowały delega­
cję z przeszło 300 Wieńcami z róż­
nych stron Polski i z zagranicy, 
za wieńcami szła młodzież szkol­
na, harcerze, straż pożarna, róż­
ne organizacje, poczem sziy sztan­
dary różnych organizacji ■ poli­
tycznych i stowarzyszeń, aby od­
dać hołd i cześć Wielkiemu Chło­
pu Polskiemu.

I w końcu zaczęło się pożegna, 
lie przez wiernych druhów orga­

nizacyjnych. Przeszły "władze 
P. S. L. z Naczelnym Komitetem 
Wykonawczym i Okręgowym Za­
rządem P. S. L. w Krakowie na 
przodzie. A za nimi ruszył niekoń­
czący się szereg zielonych sztan­
darów, które zbiegły się na tę o- 
statnią drogę Wodza ze wszyst­
kich stron Polski. Szły sztandary 
z Mazowsza, Wielkopolski, ziemi, 
kielecjLf.j, Śląska, Pomorza i in­
nych, a przede wszystkim z Ma­

łopolski, w których zieniie: k ra­
kowska, bocheńska, brzeska, łań­
cucka, jarosławska, dąbrowska, 
limanowska, sądecka i Skalne 
Podhale wyróżniały się ilością. 
Komie chyliły się drzewce sztan­
darów przed trum ną Wielkiego 
Wodza swego, oddając mu cześć 
i dając zapewnienie o wierności i 
wytrwaniu.

A kiedy już na cmentarzu mia­

no składać zwłoki do grobu, pa­
dły ostatnie słowa, pożegnania od 
naczelnych Władz Państwa, od 
przedstawicieli pan ii przeciw­
nych, do płynących z  gorące­
go serca słów towarzyszy party j­
nych, a wszystkie te przemówie­
nia niosły w treści swej b/ołd dla 
trudu i wielkości śp. Wincentego 
Witosa.

Nieprzeliczone rzesze cnłopów

polskich stały u trum ny swego 
Wodza w ciszy i skupieniu, czując 
jak wielką stratę  poniósł lud pol­
ski, którego duszę pańszczyźnia­
ną potrafił podciągnąć na poziom 
wolnego i świadomego obywatela, 
nie tylko równego innym war 
stwom społecznym, ale dorównu- 

:cego hartem ducha, rozsądkiem 
chłopskim i służbą dla Ojczyzny 
największym synom Polski, mat.

BIENIEK JÓZEF
1 •

Pamięci W. W alosa
U skraja dziejów stał Piast — 
syn ziemi — Gazda, 
co blaskiem królewskich gwiazd 
wyzłocił chłopskie gniazdo.
A potem była noc: 
wieki zakute w dyby, • 
gnojące ż y w ą  moc — , 
zarosłe krzywdą. \

Długo pełzł dziejów smutny tok: 
majaki, łzy i sny,
Napierski, krew i znowu mrok. 
A wreszcie byłeś T y  
Wodzu-Mocaizu, Dębie.

I Królewską legendę Piastów 
szumiały ga.ęzie Twych dni, 
wzrosłeś w historię Zrębem, 
.wstających żywiołów Zwiastun. 
Twój los się słońcem lśnił. 
Smagały Cię wichry i burze, 
gromy Ci były piosnką —  
w upartym pochodzie na wzgó- 
kędy jaśniała Polska. [rze, 
Wodzu-Dębie, Mocarzu. 
Dźwiękiem gorącym Twych 

' [czynów,
nad chłopską zacioraną dolą 
zorze-ś Odmiany rozjarzył.
I w armię-ś skrzyknął wsi

[yynów — 
do boju na dziejów polach.

Odszedłeś. 
Krwawią się Serca—łez zamało. 
Płacze jesień ulewą, 
wichry Reąuien* zagrały, 
smętkiem gromnic tlą drzewa. 
Chy lą się serca i'głowy 
nad O j c a O i b r z y m a  gro- 
a wsie: sieroty i Wdowy [bem, 
strzechy sczerniły żałobą.

Odszedłeś. 
Materii zcichnął organ — 
lecz Duch jak słońce się jarzy 
promieniem wzk n.źnym na drogę 
w  pochodzie po Prawdę Zdarzeń.

Odszedłeś.
Lecz Duch nozostał skroś nas 
i płonie blaskiem meteoru, 
widniąc przez jary i ugory 
zwycięskiej diogi pa,*.

Z\azd Oświaty Zawodowej
oabył się staraniem Związku 
Naucz. Pol. w Warszawie w dn. 
15—18 października. W zjęz.łzie 
wzięło udział 500 osób, rząd był 
reprezentowany przez pre;n. Osób- 
kę-Morawskiego i min. oświaty 
Cz. Wy cecha.

Zjazd interesował się głównie 
oświatą spółdzielczą i rolniczą. 
W sprawie szJ ;otbiii rwa spółdziel­
czego uchwalono rezolucję doma­
gającą się stworzenia publ. szkół 
zawodowych spółdzielczych, szkół 
przysposobienia spółdzielczego i. 
i II. stopnia dla dorosłych, liceów 
spółdzielczych oraz studiów, 
względnie wydziałów spółdziel­
czych przy uniwersytetach; a 
wreszcie wprowadzenia wykładów
0 spółdzielczości do szkół wszyst­
kich typów.

Zjazd zainteresował się ży wo 
również szkoleniem .neło zieży w 
zakresie gospodarP.wa domowe 
go, domagając się nowszeJn^fio 
szkolenia w tym zakresie w dwóch 
najważniejszych klasach szkół po- 
wsaechnych, a w okresie przej­
ściowym — także 3 klas gimna­
zjów ogólnokształcących i zawo­
dowych.

W dziedzinie oświaty rolniczej 
zjazd uznał, że młodzież, która po­
zostaje w zawodzie iglniczym, win 
na podlegać obowiązkowemu' do­
kształcaniu w 3-letniej szkole rol­
niczej oraz odbyć praktykę. Daw­
na szkoła dokształcająca rolnicza 
przekształcić się winna w po­
wszechną szkołę rolniczą, uwzględ

DRUGI KOPIEC 
KOŚCIUSZKI

W związku z przygotowaniami 
do uczczenia 200-letnieg rocznicy 
urodzin. Tadeusza Kościuszki, któ­
ra wypada na 12 luty 1946, zorgat- 
nizowamy w Krakowie Komitet 
uczczenia1 tej rocznicy wysunął

firojekt, aby chłopi polscy usypa-
i drugi kopiec Kościuszki nad 

Odrą, jako symbolu zwycięstwa 
nad śmiertelnym wrogiem Polski
1 objęcia tej właśnie granicy przez 
polskiego chłopa.

niającą przedmioty awodowr i 
ogólnokształcące. Trzeba . również 
zorganizować na wsi kursy porad 
nictwa zawoduwo-rolntgo, przy- . 
kładowe ośrodki rolne, bibliote­
ki stałe i wędrowne itd. G.ównym 
trzonem poyrszeehnej oświaty roi 
nięzej hul bvc gminna szkoła roi-i 
nicza, obowiązkowa d‘la całej mło­
dzieży i dająca możność kształce­
nia się na rtopnhi wyższym.

OBRADY RADY NAC7TTNEJ 
PPS

4 listopada odbyło się V, War­
szawie posiedzenie Rady Naczel­
nej PPS pod przewodnictwem wi­
ceprezydenta K. R. N. Stan. Szwai- \ 

óbego. Podjęto szereg uchwał w 
sprawie polityki pa.gr. i wewnętrz­
nej, m. in. zatwierdzońó stanowi­
sko CKW PPS w sprawie powo­
łania do komisji porozumiewaw­
czych stronnictw demokratyezl 
nych przedstawicieli PSL i Str. 
Pracy, potępiono próbę stworze­
nia ncwej partii socjalistycznej 
oraz wysunięto — w związku ze 
"zbliżającymi się wyborami do 
sejmu — „inicjatywę stworzenia 
bloku Rządu Jedności Narodo­
wej".

SZEŚĆ STRONNICTW POLI- 
j TYCZNYCH W POLSCE

Prezydium. Krajowej Rady Na­
rodowej ogłosiło, że działające 
obecnie 6 stronnictw politycznych 
(PPR, PPS, PSL, Str. Demokr., 
SL i Str. Pracy) czynią w pełni 
zadość zróżniczkowaniu progra­
mów społeczno-politycznych, wo­
bec bzego tworzenie dalszych par­
tii jest niepożądane i nie powinno 
być podejmowane. Decyzja ta jest 
wymierzona z jednej strony prze­
ciwko Narodowej Demokracji, a 

z drugiej pizeciwko grupie socja­
listów, skupiających się wokoł 
posła Zygm. Żuławskiego, którzy 
chcieli założyć odrębną partię.
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Z kraju i o krają
KRAKÓW Jest najdroższym miastem 

w  Polsce. Jest to spowodowane tym, 
mieszkańcy nie otrzymują

ZSdnych praw ie przydziałów.
WYDOBYCIE WĘGLA w  miesiącu 

październiku osiągnęło cyfrę 2 railj. 
9^5 tysięcy 716 ton.

NASZA FLOTA rzeczna na Odrze 
uruchomiła już 13 holowników, 80 
barek zwyczajnych i 8 barek motoro­
wych,

W ROZPOCZĘTEJ KAMPANII cu­
krowej przewiduje się wyprodukowa­
nie 200.000 ton cukru. Możliwe jest, 
że plan ten będzie przekroczony i bę­
dziemy mieli cukier nawet na eks- 
port. Narazie jednak niema go na­
w et na lekarstwo, a cena jego ska­
cze z dnia na dzień w  górę.

W WOJEW. KRAKOWSKIM istnie- 
ne 21.564 plantacyj tytoniowych z 
2.336 hektarów  powierzchni.

PREZYDENT KRAJOWEJ RADY 
NAR* Boi. Bierut, wypowiedział się 
za przekazaniem Zamku W awelskie­
go narodowi. W awel zatem niema 
mleć odtąd charakteru rezydencji, 
lew  ma być traktow any wyłącznie 
jako pomnik kultury narodowej.

MINISTER SPRAW ZAGR. W. Rzy­

mowski w stąpił w dtodze powrotnej 
ze Stanów Zjedn. do Londynu i  od­
był tam rozmowę z ang. ministrem 
spraw  zagr. Bevinem.

WICEPREMIER MIKOŁAJCZYK, 
który przebywa obecnie w  Waszyng­
tonie, złożył pryw atuą wizytę mini­
strow i spraw  zagr. Stanów Zjedn. 
Byrnesowi.

POLACY SKAZANI w słynnym 
procesie w Paderborn zostali uwol­
nieni z więzienia w czasie napadu 
nań nieznanych osobników. Pościg 
za sprawcami napadu nie dał żadnych 
wyników.

Polskie dywizjony bombowe z An­
glii wykonały 12.000 lotów bojowych, 
a polscy myśliwcy strącili 750 samo­
lotów niemieckich.

*
Straży armii jugosłowiańskiej w 

czasie wojny wyniosły7 250,000 zabi­
tych i 400.000 rannych, a zatem 5% 
ludności kraju.

«
W Stanach Zjedn. urząd produkcji, 

wojennej przekształcono na urząd 
produkcji pokojowej.

Od pisarze chłopskiego  —
do zawodowego literata

Zw iązek Sam opom ocy C hłop­
sk iej naw iązu jąc  do p rzed w o jen ­
n y ch  p ró b  T ow arzy stw  L iteratów ' 
L udow ych  zw oła ł do  W arszaw y
w  d n iach  3-go do  5-go s ie rp n ia  b. 
r  zjazd P isa rzy  C hłopsk ich  i  P ra ­
cow ników  K u ltu ry  L u d o w ej; ja k  
się  później ukazało , z zam ia rem  
obrad  n ad  now ą fo rm ą  o rg an iza­
cy jn ą  lite ra tó w  pochodzen ia  ch łop ­
skiego. N a zjeżdzie przeszedł w n io ­
sek  u tw orzen ia  oddzia łu  w ie jsk ie ­
go przy  Z aw odow ym  Z w iązku  L i­
te ra tów , oczyw iście n ie  bez licz­
n ych  sprzeciw ów . P rzec iw  w łącza­
n iu  ch łopów  do zaw odow ców  pod­
n o s iły  się p ro testy . D arem nie za­
służony ch łop-działacz St. Sienac- 
k i  dom agał się au tonom icznej o r ­
gan izacji p is a r z y . chłopów , n ie  
chcąc, b y  czuli się p rzy  Z. Z. L. 
ja k  p rzyczepka p rzy  om nibusie . 
N apróżno  red . Sabatow icz zw raca ł 
uw agę n a  potrzebę w ychow an ia  
p isa rza , k tó ry b y  n a  w si został, i 
Z ofia  Solartoowa w  p łom iennym  
re fe rac ie  b ro n iła  odrębności p sy ­
ch ik i ch łopsk ie j. K ażdy przecież 
w ie, ja k  dalece różn i się św iato- 
poglądem  i oceną życia p sych ika  
ch łopska  od in te ligenck iej i  m ie j­
sk ie j. W n io sek  jed n ak  przeszedł,

Zupełnie ja sn e : in ic ja ty w a  ze
s tro n y  zaw odow ców  m iała  na  oku  
nie ty le opiekę nad  ta len tam i w ie j­
skim i ile p a tro n a t ideologiczny 
pełnego lite ra ta  nad. literatem , d r u ­
giej k la sy ; bo isto tn ie  za tak ich  
lite ra tó w  uw aża się tam  p isarzy  
ch łopsk ich , tak  jak b y śm y  sam i so . 
Lie n ie  m ogli dać ra d y  po om acku  
i  n ie  p o tra f ili  p rzysposob ić  żagwi 
d o  św ia tła .

W y b ran o  delegatów  n a  w alne 
zgrom adzenie Z . Z. L . celem  
u ch w alen ia  s ta tu tu , w  ra m a c h  
k tó rego  m ógłby  się  zm ieścić i o d ­
dział w ie jsk i Z aw odow ego Z w iąz­
k u  L ite ra tó w . Nie zadow oliło  to 
szczególnie tych , co w  p isarzu - 
ch łop ie  chcie liby  w idzieć nie za­
w odow ca lecz tw órcę  w y raża jące ­
go p rak ty czn e  p o trzeb y  w si i z n ią  
c w ią n u a g e  pie ty tk o  sam y m  U-

Naokoło świata
Polityka zagraniczna Anglii i Stanów

Zjednoczonych
7 lis to p ad a  przem ów ił w  ang. 

Izbie G m in m in . B evin n a  zak o ń ­
czenie debaty  n a d  p o lity k ą  zag ra­
n iczną W ielk ie j B ry tan ii.

W  przem ów ien iu  sw ym  w ska­
za ł w spó łp racę  w  ram ach  now ej 
o rgan izac ji N a jd ó w  Z jedn., jak o  
głów ną nadzie ję  u trzy m an ia  po­
k o ju , p o d kreślił, że is tn ien ie  bom ­
b y  atom ow ej n ie  będzie w pływ ało  
n ig d y  n a  decyzje rządu  angiel­
skiego i s tw ierd z ił, że A nglia m u ­
si u trzy m y w ać  nadal arm ię, flo tę 
i lo tn ictw o, ja k o  narzędzie  do 
u trzy m an ia  ła d u  i p o rząd k u . O d . 
nośn ie  do s to su n k ó w  angielsko- 
sow ieckich  stw ie rd z ił B evin, że 
*nie p o d e jm iem y  żad n y ch  k ro ­
ków , an i n ie  uczyn im y niczego, 
co m ogłoby n a ru szy ć  in te resy  Ro­
s ji w  E u ro p ie  W sch . A le z d ru  
giej s tro n y  n ie  m ożem y zgodzić 
cię, ab y  za trzaśn ięto  p rzed  nam i 
d rzw i w iodące do E u ro p y  W sch. 
N ie p o pe łn iam y  ch y b a  wystęipku, 
je ś li żądam y dla siebie praw a 
u tr ly m a n ia  p rzy jazn y ch  stosun­
kó w  z naszym i sąsiadam L  W ielka  
B ry tan ia  zgodziła się p raw ie  na

w szystk ie  u s tęp s tw a  te ry to ria ln e , 
jak ie  w y su n ę ła  R osja , ale n ie  m o­
żem y n ie  m ieć pew nej pod e jrz li­
w ości, je ś li R o sja  k roczy  k u  se r­
cu b ry ty jsk ic h  in te resó w " (T ry . 
b u n a  R obołnicża, n r  257 z 9 h i t )  
pada 1945).

N a. odby tej 8 lis to p ad a  konfe­
ren c ji p rasow ej sek re ta rz  s tan u  
B y rn es ośw iadczył, że n iebezp ie­
czeństw o, zag rażające  poko jow i 
ze s tro n y  ch iń sk ie j w ojny  dom o­
w ej, je s t p rzesadzone i że w o jsk a  
S tanów  Z jedn . nie m iesza ją  się 
w  sp ra w y  w ew nętrzne  C hin i nie 
m a ją  zam ia ru  p u n a g a c  Czaug- 
kai-szekow i w w alce z k o m u n is ta ­
m i. P oza  tym  p rzedstaw ił B y raes  
am ery k ań sk i p ro je k t rew iz ji tr3lr- 
taitu w  M o n trs n t w sp raw ie  l)ar- 
daneli, k tó re  m a ją  b y ć  o tw arte  
zaw sze d la  sta.t-.-W  h an d lo w y ch  
w szystk ich  nar ;dów. d la  okrętów 
w ojen n y ch  oaisstw czarnomor­
skich, a d la  okrę tów  w o jen n y ch  
in n y ch  p ań stw  ty lko  za  Zgodą 
in n y cn  p ań stw  cza rn o m o rsk ich  

lub o rgan izac ji N arodów  Zjedmo 
czouych.

-0 O 0 -

m atem . N iek tó ry ch  z ty ch  m a lk o n ­
ten tów  zaszczycono p rzy jęc iem  
chw ilow ym  w  sk ład  re d a k c ji 
,W s i“ , o rg a n u  Z w iązku  Sam opo­
m ocy  C hłopskiej. P o  w alnym  Z gro ­
m adzen iu  Z. Z. L . w y b ran o  dele­
g a tó w  n a  zja& l do  Ł odzi i  w łaśn ie  

p isa rzy  zg rupow anych  w okół 
W s i"  u tw o rzo n o  O ddział W ie jsk i 

Z aw odow ego Z w iązku  L ite ra tó w .
J a k  w idać  z nazw isk , sk u p ia  on 

is to tn ie  lite ra tó w  zaw odow ych, ży ­
jący ch  z p ió ra  i o  u sta lone j m arce  
a  ze w sią  zw iązanych  ty lko  pochd- 
dzeniem , tem aty k ą  i nastaw io n y ch  
n a  p isa rza  m iejsk iego . *W łaściw ie 
n ic  się n ie  zm ieniło  poza w yod­
ręb n ien iem  ze Z w iązku  Z aw odo­
w ego p isarzy  pochodzen ia  ch łop ­
skiego, bo  n ależą  tam  nad a l c i s a ­
m i co ju ż  daw niej w stąp ili do za ­
w odow ców . P o p ro ś  tu  zm ieniono 
im  ty lk o  firm ę. W idocznie po to , 
by  nareszcie uzyskać jak ieś  fu n ­
dusze n a  w ydaw nictw a ch łopsk ie ; 
chociaż pod  ty m  w zględem  O d­
d z ia ł zależny je s t  n ad a l od g ó ry  a 
k u lisy  tej zależności odsłonił n am  
sam  red ak to r „W si“ J . A. K ról w  
12  num erze swego tygodnika.

P rzed  O ddziałem  W ie jsk im  sto- 
j ą  tru d n e  zad an ia : w ychow ania  p i­
sa rza  i zapew nien ia  m u  w a ru n ­
k ó w  tw órczych, z czego zdaje  so ­
bie sp raw ę zarząd O ddziału . O soba 
Ja n a  W ik to ra  jak o  p rezesa te j w y . 
od ręb n io n e j g ru p y  je s t  g w aran ­
cją, że w spó łp raca  pójdzie po lin ii 
po trzeb  p isa rzy  pochodzenia ch łop , 
skiego. N am  w y d a je  się jed n ak , że 
chyba ty lk o  za cenę zupełnej a u ­
tonom ii, p rzy  no m in a ln e j p rz y n a ­
leżności d o 'Z . Z . L „  O ddział m oże 
s ię  ze sw oich  zad ań  w yw iązać, cze­
go  n a leży  życzyć i  oczekiw ać.

M ich.

JE D E N  Z 24 GŁÓW NYCH p rze­
stępców  w ojennych, p rzyw ódca h i­
tlerow skiego fro n tu  p racy  R obert 
L ey popełn ił sam obójstw o w  swej 
celi w  w ięzien iu  w  N orym berdze, 

sie n a  ręcznika.

Nowe zw vc:ęstw o 
angielskiej Partii Pracy
W wyborach samorządowych

do ra d  m ie jsk ich  w  A nglii, socja­
liści odn ieśli w sp an ia łe  zw ycię­
stw o, uzy sk u jąc  2.977 m andatów , 
o raz  w iększość w 22 (n a  26) ok rę­
gach L o n d y n u  i 60 m iastach  p ro ­
w inc jona lnych . K onserw atyści 
zdoby li 835 m andatów , kom un iśc i 
22, lib e ra li 11, a  n iezależni 501. 
W y n ik i pow yższe dow odzą, że su ­
kces P a r ti i  P ra c y  w  w yb o rach  do 
p a rla m e n tu  n ie  b y ł spow odow a­
n y  ja k im ś  przypadk iem , czy chw i­
low ą k o n iu k tu rą , lecz p rzem ia­
n a m i w  n as taw ien iu  ispołeczmo.- 
po litycznym  n a ro d u  angielskiego.

Ludowcy zw ycię żyli
na W ęgrzecn

O dbyte 4 listopada w ybory , do 
se jm u  w ęgierskiego zakończyły  
się pe łnym  sukcesem  p a rtii  m ało ­
ro ln y ch , k tó re j przew odzi Soldau 
T ildy . L udow cy w ęgierscy uzy­
sk a li 246 m a n d a tó w ,'so c ja liśc i 70, 
a ko m u n iśc i 67, zaś narodow cy  20, 
a  dem okraci 3 m andaty .

Zgodnie z um ow ą p rzed w y b o r­
czą w ym ienione p a rtie  u tw orzą  
rząd , h a  k tó rego  czele silanie z 
pew nością  przyw ódca ludow ców , 
T ildy .

R E W O LU C JA  W  BRAZYLII 
29 paźd z ie rn ik a  w ybuch ła  k ró t­

k o trw a ła  rew o lta  w ojękow a prze 
c iw ko  sp raw u jącem u  od 15 la t 
d y k ta to rsk ą  w ładzę p rezyden tow i 
V axgasow i, ikltóry zm uszony  go 
s ta ł  do zrzeczenia się sw ego u rzę­
d u  n a  rzecz p rezesa S ądu  N aj­
w yższego d ra  Jo se  L in areza . R e­
w o lu c ja  w ybuch ła  w  zw iązku  ze 
zb liża jącym i się w y b o ram i (w y ­
znaczone n a  2 g ru d n ia ) , n a  tle 
o stre j w a lk i po litycznej k ó ł w o j­
skow ych  z p a r t ią  kom unistyczną .

PO W ST A N IE  M A LA JÓ W
NA JA W IE , 

trw a  n ad a l z n ie s łab n ącą  siłą. Z a­
równo dotychczasowy przyw ódca 
pow stańców , d r  S oekarao , jak i 
k o m en d eru jący  w o jsk am i ang ie l­
sk im i i h o len d ersk im i, gen. C hri- 
siison, nie panują zupełn ie  nad 
sytuacją. Maiajczycy zamordować 
li angielsk iego  gen era ła  M aiłaby; 
W w alkach  7. p ow stańcam i bierze 
udz ia ł lo tn ic tw o  I wojska p a n c e r­
ne. Władze brytyjskie w ezw ały 
obcokrajow ców  do opuszczenia 
"wyspy, gdyż m a ją  one zam iar za ­
stosow ać energicSsn* śro d k i w  ce­
lu  stłum ien ia  pow stan ia .

W  CHINACH W O JN A  DOM OW A
N a obszarze k ilk u n a s tu  p ro w in - 

cyj ch iń sk ich  toczą się  w alk i m ię­
dzy w o jsk am i rządow ym i (m arsz . 
Czamg-kai-szeka), a  w o jsk am i ko ­
m u n isty czn y m i ch iń sk im i. .Te 
osta tn ie  b ro n ią  m ię.izy in n y m i 
w o jskom  rządow ym  dostępu  do 
M andżurii, k to  a by ła  chw ilow o 
obsadzona przez A rm ię C zerw oną. 
W o jsk a  a m e ry k a ń sk ie  ro .n a g a  ją  
m arsz . Czang-kai szekow t, d o s ta r  
czając jego arm ii środków  tra n ­
sportow ych , a  zapew ne i h i oni.

ROZRUCHY W  BUKARESZCIE
W  zw iązku z obchodem  u ro d z in  

k ró la  M ichała rum u ń sk ieg o  do­
s z ło  w  B ukareszbie, p rzed  pałacem  
k ró lew sk im , do k ilkugodzinnych , 
k rw aw y ch  w alk  m iędzy dem on­
s tra n ta m i a po lic ją , k tó ra  —  z po­
lecenia  rząd u  d ra  Grozy —  u siło ­
w ała  n ie  dopuścić  do dem onstra­
c j i  n a  cześć k ró la . R ząd  o sk arża  o  
w yw ołanie  ro z ru ch ó w  n a r . p a r tię  
ch ło p sk ą  M aniu  i  s tro n n ic tw o  H- 
beiaJne  Bratiam u.

WYBORY W DANII zakończyły Mę
zwycięstwem partii socjal-demokra- 
tycanej (48 mandatów) i partii chłop­
skiej (38 mand.). Konserwatyści uzy­
skali 26 mandatów, a komuniści 18. 
W ynik w yborów oznacza, że rządy 
w Danii będą miały umiarkowany 
charakter.
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Meutuhud w fcJobie po zgo­
nie śp. Wincentego Witosa, 
tą drogą wyrażamy głęboką 
wdzięczność za udział w o- 
brzędzie pogrzebowym Oby­
watelowi Prezydentowi Kra­
jowej Rady Narodowej Bo­
lesławowi Bierutowi, Wice­
prezydentom Krajowej Rady 
Naród. Stanisławowi Grab­
skiemu i Stanisławowi Szwal- 
bemu, członkowi prezydium 
K. R. N. Barcikowskiemu, 
przedstawicielom Rządu Rze­
czypospolitej Premierowi O- 
sóbce - Morawskiemu, Mini­
strom Kapelińskiernu, Bier­
nikowi i Matuszewskiemu, 
Generałom Spychalskiemu i 
Prus - Więckowskiemu, p. o. 
wojewody Dr. Roblowi, Ra­
dzie Miejskiej miasta Kra­
kowa oraz wszystkim uczest­
nikom pogrzebu

Julia z Witosów Maslowa 
z rodziną.

I I I  BEJ—    T l

Do głębi wzruszona,,że w o- 
statniej doczesnej wędrówce 
Ojca mojego śp. Wincentego 
Witosa raczyli oddać ostat­
nią posługę, składam wyrazy 
serdecznego podziękowania 
Księciu Metropolicie Sapieże 
za odprawienie egzekwii przy 
zwłokach, księdzu Biskupowi 
Rospondowi za odprawienie 
Mszy św„ księdza Infułatowi 
Bulandzie i całemu Ducho­
wieństwu za tak liczny udział 
w obrzędzie pogrzebowym 
tak w Krakowie, jak i w cm  

: « «  w ia tn i«j drogi ■ Krako­
wa do Wierzchosławic i w 
Wierzchosławicach

Julia z Witosów Masłowa
z rodziną.

Anglia straciła w czasie wojny73ó 
okrętów wojennych, nie licząc zuiu 
tych statków przybrzeżnych i łodzi 
podwodnych.

Antoni Łaeheckt

Na zgon Wincentego Witosa
Cierpliwie orałeś, Gardo, grunt twardy m niepodatny,
by zboże, nie plewę jeno, brał chłop od ziemi>-Matki~,

Gorącym wichrem latowym przebiegłeś przez każdą wioskę, 
by pieśń potężną wtłoczyć w pokorne piersi chłopskie

więc zaszumiały pszenice — bezdenna a groźna woda... 
więc las się rozchwiał sędziwy — gromko zanucił Gospodarz...

Z  pługami w garści i w serca poszliśmy z Tobą w pole, 
by pazurami oczyszczać nasz łan przeżarty kąkolem

i nieskończona robota, robota ważna i święta, 
a oto słońce Ci zaszło....czas na wioskowy iść cmentarz

Wpleceni w kondukt żałobny będziemy wszyscy patrzeć, 
jak twarda ziemia rodzinna rosami za Tobą płacze,

a z wież kościółków więjskich ku onej ziemi spłynie
lament juk Polska ogromny:

Żegnaj nam, H o s p o d y  n ie !

Dojrzały, trudami zżęty, zwalił się wielki Snop.., 
Urodne ziarna trysnęły pod każdy bielony strop... _

28 rocznica Rewolucji Październikowej
Dzień 7-go Betupada obchodził 

Związek Radziecki jako św ięto  
narodowe. W uroczystościach nie 
brał udziału, bawiący na urlopie 
generalusknua Stalin. W związku 
z obchodem, wygłosi! w ielk ą mo­
w ę polityczną komisarz ludowy 
spraw zagr. Mołotow, stwierdza­
jąc, m. in, że bombo atomowo nie 
pow ńem  soOtać tojcUuucą. Bombo 
ta  okazało Jut swą siłę niszczyciel 
ską, nie wykazała natomiast je­
szcze swej siły w  przeszkodzeniu 
agresji— Wynaleziona (bomba nie 
powinna zachęcać do jej użycia 
w  polityce zagranicznej, ale tylko 
do znalezienia nowej drogi, zape­
wniającej międzynarodowe bez­
pieczeństwo. „I my będziemy mie­
li energię atomową i jeszcze coś 
więcej**, powiedział Mołotow. Ro­
szczenia jakiegokolwiek mocar­
stwa, oby sprawować kontrolę 
nad polityką światową są równie 
niezdrowe, jak pretensje do pano­
w ania nad światem. —Trwałość 
koattej. angiefeko-sow leęko-am e-

ry kańskiej przechodzi obecnie
okres próby, czy koalicja ta może 
pozostać równie trwałą w okresie 
pokoju, jak byłą trwałą podczas 
wojny. Załamanie się londyńskiej 
konferencji było ostrzeżeniem. J e ­
dnak trudności zdarzały się jui 
w  przeszłości, a trzy wielkie mo­
carstwa zawsze znajdowały roz- 
wiązaoie**.

•

ANGIELSCY ROBOTNICY purtowi, 
którzy strajkowali p n ss  dłuższy ooaz
podjęli s powrotem .pracę i  listopa­
da. Podjęcie pracy nastąpiło na okres 
30 dni, w  czasie których ma być nu 
łażwiona H* rwa teh V « *

W STANACH ZJEDN. strajkuje o- 
L cenie 269.000 robotników.

ANGIELSKI PUŁKOWNIK Wilson 
ustanowił nowy rekord, światowy, 
osiągając na sam olocie rakietowym  
typu „Meteor*1 itrybkośćć 968 km na 
godzinę. Poprzedni rekord niemiecki 
w ynosił 755 km na godzinę.
- - — M II — ——

Przedstawicielom Ambasady 
Amerykańskiej i Angielskiej 
za łaskawy udział w oddaniu 
ostatniej posługi Ojcu moje­
mu śp. Wincentemu Witoso­
wi składa wyrazy serdeczne­
go podziękowania

Julia z Witosów Masiowa | 
z rodziną.

Za staranną, pełną poświęce­
nia i oddania bezinteresowną 
opiekę w czasie choroby Ojca 
mojego, śp. Wincentego Wi­
tosa, składam najserdeczniej­
sze podziękowanie Profesoro­
wi Dr. Tadeuszowi Tempce, 
Docentowi Dr. Eugeniuszowi 
Brzezickiemu, Dr. Władysła­
wowi Chlopickiemu, Docento­
wi Dr. Leonowi Tochowiczo- 
wi, Dr. Stanisławowi Łapiń­
skiemu, Docentowi Dr. Emi­
lowi Michałowskiemu, Dr. 
Marii Żab tance, Dr. Adamowi 
Kunickiemu, Dr. Grabow­
skiemu

Julia z Witosów Masiowa | 
z rodziną.

Przewielebnemu Ojcu Przeo-| 
rowi i wszystkim Ojcom Bo­
nifratrom wkładamy serdecz­
ne podziękowanie za opiekę 
w czasie choroby śp. Wineen-1 
tego Witosa, mojego Ojca. I 
jak również za odprawienie [ 
żałobnego nabożeństwa w ko­
ściele św. Trójcy za Jego j 
duszę

Juda z Witosów Masiowa | 
z rodziną.

S LISTOPADA prsybyła do Jugo­
sławii delegacje posłów ang. Partii 
Pracy, którzy pozostaną tam w czasie 
wyborów, mających odbyć się 11 li­
stopada.

Witos wśród chłopów
P rzed  p rzew ro tem -m ajo w y m  w 

jed n y m  z w arszaw sk ich  p ism  n a ­
rw an o  uszczypliw ie W incentego  
W ito sa  „ch łopskim  P an em  Bo- 
g iem “ . G dyby ów  lekkom yślny  
dzienn ikarz  um iał lepiej pa trzeć  
ua rzeczyw istość po lską, nazwał, 
by go O patrznościow ym  Chłopem  
dJa P o lsk i i  d la  wsj.

W ito s  bow iem  ja k o  chłop z k rw i 
i  kości, chłop, k tó rem u  w  m łodo- 
ści m atk o w ała  b ieda, w zrósł, i c a ­
ła życie żył s ta ry m , w siow sk im  
obyczajem , podobnie ja k  każdy 
m ało ro ln y  chłop: B ystrym  zm y­
słem  spostrzegaw czym , w n ik a ł p il­
n ie  i dogłębnie w  zbiorow e, cięż­
k ie  życie w si, w e w szystk ich  jego  
p rze jaw ach . D zięki tem u  wyczu­
wał znakom icie  duszę chłopa i  tę 
„starą pańszczyźnianą** i  tę w olną 
co budziła  się pow oli z wiekowe­
go le ta rgu . Z n a ł ch łopski, śm ia ły  i 
u p a r ty  pęd  do lepszego życia p o ­
litycznego, k u ltu ra ln eg o  i  gospo­
darczego, te zdrow e i chorob liw e 
am bicje , a ju ż  najw ięcej to  te spo . 
łeczne bolączki, co w ieś gnio tły , 
n iczym  z ia rn o  kam ien ie  m łyńsk ie . 
Mfeto wy ofctoh itsuwrisk pań

stw ow ych, jakie kilka razy w P o l­
sce piastował, dla chłopów był 
zawsze przystępny , prostolinijny, 
uważał się za jedno z nirna, cienia 
py ch y  w n im  n ie  by ło . N iczym  do ­
b ry  sąsiad  czy k u m o te r w gro m a­
dzie, co to nikim nie pogardzi, 
przez m iedzę, czy przez płot z każ­
dym zarów no  pogada, doradzi, po­
cieszy, a często gęsto pom oże w 
zm artw ien iu . N osił się całe życie 
po ch łopsku , bardzo  sk rom nie , 
ch ło p sk a  była  jego  m ow a i spo ­
sób #obejścia się  z każdym , co je ­
szcze w ięcej zbliżało i ośm ielało  
ch łopów  do niego i w iązało  ich 
z jego osobą na śm ierć  i życie.

Lud. polski uwierzył w niego cał­
kowicie i blisko pół wieku szedł z 
n i m  wiernie, nieustraszenie drogą 
cierniową i krwawą ku niepodle­
głej sprawiedliwej Polsce Ludowej.

Jego sławne mowy, na wysokim 
poziomie, były waorową szkołą 
wychowania państwowego i oby­
watelskiego. N ic też dziwnego, że 
n a  jego zeb ran ia  szli m asow o mi­
lam i ch łop i p iecho tą  o chłodzie i 
głodzie, byle go ty lko  posłyszeć, 
nauczyć się czegoś mądr ego, do­

wiedzieć się, jak się też Polska go. 
■podaruje, i czy też chłopom kie. 
dyś ni* uśmiechnie się jaśniejsza
przyszłość. Mawiali, że lepiej pra­
wi jak jaki „kaznodzieja*1, a tak 
poprostu i dobitnie, że każdy pro­
stak pojmie co gdzie i jak. A już z 
tymi bolączkami chłopskimi zwra­
cali się do niego z całą afpością 
wprost dziwną jak do najlepsze­
go ojca, który wszystko wymiar- 
kuje, wyprostuje,, ulży, boć jest 
przecież nasz, boć swój gadywfali 
z dumą.

T e bolączki n ie ty lk o  dotyczyły 
życia  g rom ady  na w szystk ich  o d ­
c inkach , czy też sp raw  godzinnych  
i osob istych , ale często były’ o zn a . 
mżeniu państw ow ym , co świad­
czyło o. dużym  po litycznym  wyro­
bieniu chłopów. A on nie dojadał, 
nie dosypią*, mimo ogromnego 
zmęczenia i nadwerężonego zdro­
wia, zawsze musiał mieć czas dla 
chłopów. Chłopi byli jego słabą 
stroną, a ich wiara w niego budzi, 
ła w nim samym lęk. To też przez 
całe życie dokładał nadludzkich 
wysiłków, by ich wychować w 
służbie d la  O jczyzny, a przez prze- 
prowadzenie reformy rolnej, za. 
spoko ić  wśród nich odwieczny 
głód ziemi.

Chłopi wysoko cen Mi ten jego 
rzetelny, ludzki stosunek do nich 
i odpłacali mu "ca to bezgranicz­
nym przywiązaniem, czcią i sza- 
cunkiem, co przypieczętowali 
krwią i więzieniem.

Tak w sprawach wielkich, doty­
czących bytu Polski, jako też i w 
tych małych, codziennych, był dla 
nieh wyrocznią Witos tak powie­
dział i basta, nie może być ina­
czej, mawiali. Chlubili się nim 
często na każdym k ro k u  i dum a 
rozp iera ła  im p iersi, gdy słyszeli, 
czy czytali, że tego k tó ry  w yszedł 
spośród  n ich  i pozostał tak im  sa ­
m ym  ja k  i oni, u zn a ją  i cenią nie- 
fy lk o  swoi, ale i obcy na  szerokim  
św iecie. _
• To też dzisiaj nad otwartą mo­

giłą Wincentego Witosa najżałoś­
niej zapłaczą polscy chłopi, bo 
utracili najlepszego Ojca, Brata, 
Przyjaciela i Hetmana, który ich 
vprowadził do Polski i nauczył Ją 
kochać. Zaś całe życie dążył, wal­
czył nieustępliwie i cierpiał, by ta 
Polska dla wszystkich a zwłaszcza 
dla chłopów, była prawdziwą Mat. 
ką, a nie jak dawniej złą maco­
chą.

Ballafowa Katarzyna

*
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II. Stosunek do P. S. L. 2 do wyborów *
J a k  to  ju ż  w spom nieliśm y  w  

p ierw szej c ^ ś c i  n in iejszego  a r ty ­
k u łu , re fe ra t  w iceprem . G om ułki 
m ia ł w  p ierw szym  rzędnie n? oku 
ośw ietlić  sto sunek  P P R  do nasze­
go stro n n ic tw a . J a k  się te n  s to su ­
nek  k sz ta łtu je , w iadom o aż naz­
b y t dobrze, ja k  i  to, dlaczego 
k sz ta łtu je  się tak  w łaśn ie , a nie 
inaczej.

P odziw iać tedy m u lim y  ob W i­
ceprem iera , że chciało m u  się b u ­
dow ać cały  k u nsz tow ny  gm ach ' 
m isternych  dow odzeń, k tó re  n ie ­
wiele dow odzą i w ielu  n ie p rze­
k o n a ją . M ogłyby te w yw ody ode­
grać sw o ją  rolę, ile pa ręd z iesią t 
la t tem u, k iedy  to  znaczna część 
naszego społeczeństw a żyw i­
ła  bałw ochw alczą cześć d la  
w szelkiego d rukow anego  słow a 
i  dla u rzędow ych  ośw iadczeń, 
a lbo  też — przed  objęciem  rządów  
przez b lok  PPR , P PS , SP i SL, 
k iedy  to słow a mogry b y ły  je ­
szcze obstać  za czyny. D zisia j, gdy 
te  czyny m ów ią sam e za sienie, 
słow a, choćby n a jbardz ie j w yszu­
kane, nie są  w stan ie  — ■ p rz y n a j­
m niej u nas w  Polsce — przesło ­
nić is tn ie jącej rzeczyw istości.

Albo zatem  ktoś je s t ju ż  z góry  
p rzek o n an y  o tym , że ta k  jaJt jest, 
je s t dobrze i tak pow inno  zostać 
na zawsze, albo też ten  „k to ś“ 
s to i na  stanow isku , że rządy  de­
m okratyczne w inny  b y ć  odzw ier­
c iedleniem  faktycznego uk ładu  
sił po litycznych  w  k ra ju ,

A już trudno* będzie uw ierzyć 
na słowo rzuconem u pod adresem  
PSLow ców  oskarżen iu , że „do blo- 

’ ku  dem okratycznego  w eszli p rzed  
slaw iciele lewego sk rzyd ła  tęgo 
b loku , k tó ry  przez cały czas oku ­
p ac ji i przez b lisko  ro k  w  w olnej 
Polsce, p row adził o strą  w alkę z 

dem okracją*1. Ludow cy nie m ogli 
p row adzić  „przez cały czas o k u ­
pacji.. ostre j w alk i z d em o k rac ją"  
w  sensie pepeerow skim , jako , że 
•und PPR , a n i lubelsk ie  SL miie is t­
n ia ły  jeszcze w p ierw szch latach 
okuipacji.

M ija się rów nież z p raw dą  
tw ierdzen ie , że ow a reak c ja  siana- 
cy jn o  endecko-faszystow ska w cho 
dziła  „w  sk ład  b loku, ną k tó ry m  
op ie ra ły  się t. zw. rządy  em igra- 
cy jn e“ i że sprężyną „łych  ęządów 
byli tacy ludzie, ja k  Raczkiew icz 
i ^osnkow ski": W iadom o w szak
doskonale , że Raczkiew icz i Sosn. 
kow sk i, a także B ielecki i Dobo- 
szyński, nie ty lk o  nie należęli n i­
gdy do jednego z nam i bloku  i n.e 
p o p ie ra li „t. zw. rządów  em igra- 
cyjnych** S ikorsk iego  i M iko ła j­
czyka, lecz — w ręcz przeciw nie — 
zw alczali te  rządy  w szelkim i ś ro d ­
kam i, aż do zam achów  w łącznie, 
i to w łaśn ie  za ich p o 'ity k ę  p o ro ' 

'■zumienia ze Z w iązkiem  Radziec­
kim . O ty m  w szystk im  m ógł ob. 
W icep rem ier dow iedzieć się z b ro ­
szu r i p ism  w ydaw anych  p ’’zez 
spółdzielnię „Czytelnik**, w k tó re j

Byłj’ prezydent hinlandii Ryti sta­
nie przed sądem jako przestępca wo­
jenny. Oprócz niego ma być pocią­
gniętych do odpowiedzialności karnej 
szereg innych osobistości politycz* 
nych. •

P P R  po siad a  przecież duże w p ły ­
w y.

W św ietle  tychże p ism  pcw iedze 
n ie  ob. G om ułki, że tw órcy  PSL  
„w sp ó łp raco w ali z san ac ją  i r a ­
zem  z n ią  zw alczali za jad le  w izy s t 
k ich  przeciw ników  o rien tac ji lo n ­
d y ń sk ie j" , w ygląda  na  k iepsk i 
dow cip, zw łaszcza je ś li pod „o rien  
tao ją  lo n d y ń sk ą"  rozum ie się 
w rog i s to su n ek  do R o s ji , W szak  
to my ludow cy  w alczy liśm y z ta ­
k ą  o rie n ta c ją  jeszcze przed w ojną  
i p o p ie ra liśm y  całym  sercem  w n y  
kę  z n ią  śp. gen S ikorsk iego , k ie ­
dy  P P R , ja k o  ta k a  jeszcze się 
w ogóle n ie  n aro d z iła . Będąc w y­
znaw cam i pełnej dem o k rac ji sp o ­
łecznej, zw aiczaiiśm y zawsze prze­
ciw ników  d em o k rac ji zachodn iej, 
a leśm y P o lsk i do żadnego „b loku

zachodn iego" n igdy  n je  p io w ad zi- 
li, tw orzen ie  bow iem  w szelkiego 
ro d za ju  b loków  uw ażam y za n a j­
lepszy sposób  do spow odow ania 
now ej k a ta s tro fy  w ojennej i o s ta ­
tecznej, być m oże, k a ta s tro fy  na­
szego naro d u .

PSL  n ie  po trzeb u je  zatem  p rze ­
m ilczać „w  sw oich p u b lik ac jach  
w stydliw ie... sw ysh s ta ry ch  k o n ­
cepcji (pom ysłów  —  *w . R ed.) p o ­
litycznych" i mii chcieć „dopuścić  
do ich  rew izji n a  fo ru m  ludo­
w ym ", n ie  poczuw a się irównież do 
popełn ien ia  „w ielk ich  błędów  po­
litycznych  . w  okresie okupac ji i 
w  p ierw szych  m iesiącach  od ro ­
dzenia P o lsk i" . N aszą jed y n ą  k o n ­
cepcją w  po lityce zagran iczne j ny- 
ła i pozostan ie  nadal

polska racja stanu
Nie szliśm y n igdy  na  so jusz  z 
N iem cam i, an i na  w alkę z Czecho­
słow acją , Czy z R osją, ow sżem  i 
p rzed  w o jn ą  i w  czasie w o jny , dą­
ży liśm y  do zaw arcia z n im i so ju ­
szu. kjopełnialiśm y błędy w  o k re ­
sie o k u p ac ji na rów n i z in n y m i 
p a rtia m i z jed n y m  w y ją tk iem  
P P R , k tó ra  m ogła się ich  ustrzec 
z te j p ro ste j f a c j i ,  że pow sta ła  do­
p ie ro  w drug ie j połow ie w o jn y  1 
nie  czu ła  się sk ręp o w an a  rozm ai­
tym i w zględam i. Czy jed n ak  po­
lity k a  P P R  b y ła  is to tn ie  o ty le le­
psza  od  p o lity k i PSL, na to  p y ta ­
n ie  odpow iedzieć m usi h is to ria . 
Dziś nie mai jeszcze w szystkicn  d a . 
n y ch  do w szechstronnego p rzed y ­
sk u to w an ia  te j spraw y.

O ta k ą  d y sk u sję  ob. Gomułce 
z resz tą  w cale n ie  chodzi. R efera t 
jego nie tw o rzy  naw et podstaw y  
do rzeczow ej d y sk u sji, je s t bo ­
w iem  oskarżen iem  i to  o skarże­
niem  gołosłow nym , nie p o p arty m  
żadnym i dow odam i.

P rzy toczy ł on jedyn ie  p a rę  gło­
sów  z n ie legalnej p ra sy  NSZ i 
z p ra sy  zagi anicznej na  dow ód, że 
reak c ja  p o lsk a  darzy  poparc iem  
kol. M ikołajczyka, licząc n a  jego 
pom oc i że spodziew a się o n a  po 
PSL  zm iany  p o lity k i w ew nętrz­
nej. ‘ Czy to  jed n ak  czegokolw iek 
dow odzi? Czy jak ak o lw iek  partia  
może ponosić  odpow iedzialność za 
czy jekolw iek  „pobożne" życzenia, 
łub  cho rob liw e  m ajaczen ia?  — 
W śzak  ob. G om ułka zna p rzy sło ­
wie, że „ tonący  b rzy tw y  sią chw y­
ta"? A że PSL  nie będzie deską  r a ­
bunku d la  NSZ, o ty m  św iadczą 
n a jlep ie j dziesiątk i naszych  dzia­
łaczy poleg łych  w ' okresie  o k u p a­
cji, w łaśn ie  z b ra tobó jczej ręk i.
'  T w ierdzi w praw dzie  ob. W ice­
p rem ier, że „są  naw et tacy  w PSL, 
k tó rzy  n ie  kry^ą się z tym , że chę­
tn ie  sk o rzy sta ją  z pom ocy o fia ro ­
w anej im  z te j s tro n y "  o ra z  porn­
osa nas, że „nie m ożna k o rzy stać  
z poparcia  NSZ i żyw ić libera lny  
•stosunelty do band y tó w  NSZ- 
tow skich... jeś li sam em u p rag n ie  
się szczerze realizow ać... h a s ła  
w sp ó łp racy  ze Z w iązkiem  R a­
dzieckim ", ale tego ro d za ju  chw y­
ty  n ie  p rzy n io są  n ikom u an i za­
szczytu, an i sukcesów .

T o sam o tyczy się um ieszcza­
n ia  P SL  gw ałtem  „na p raw y m  
sk rzy d le  obozu dcm oki atycznego",

sko ro  w tym że obozie znalazło  się 
w iele elem entów , co to do n ieda­
w n a  -walczyły z nam i, jak o  z le­
w ym  sk rzyd łem  d em okrac ji po l­
sk iej (pom aw iano  nas przecież 
naw et o k om un izm ). Słusznie też 
S ek re ta ria t N aczelny /P S L  Odpo­
w iedział na zarzu t, iż s tro n n ic tw o  
nasze „m usi... przede w szystk im  
w ym ieść z w łasnego aom u, z wła­
snych  szeregów  różne endeckie i 
faszystow sk ie  śm ieci reakcy jne , 
k tó re  z n a jd u ją  d la  siebie p rz y tu ­
lisko  w  szeregach PSL  i f irm ą  de­
m o k ra ty czn ą  z a s łan ia ją  sw o ją  
dzia/a lność reak cy jn ą" , że „nie 
m ając  w śród  sw ych szeregów  ża­
dnych... śm ieci reak cy jn y ch , an i 
też -i— co zechce p. w iceprem ier 
G om ułka p rzy jąć  do w iadom ości 
— śm ieci aamacyjnu-oem erow- 
< L ich  n ie  yotrzebu jem y się od 
n ic h  odżegnyw ać".

Nie b rak u je  oczyw iście i tego 
oskarżen ia , że „ tw ó rcy  PS L  re p re ­
z e n tu ją  o d ręb n ą  m yśl polityczną,, 
odrębne cele i dążenia  od tych , 
ja k ie  w ytknęło  sobie i m asom  
ch łopsk im  Sfrommetwo L udow e. 
R ozłan i w rucfau dob itn ie  św iad­
czy o po litycznych  różnicach, dzie 
lących  te  dw a s tro n n ic tw a". Ób. 
W icep rem ier tra f ił  gwóźc... w  sa ­
m ą głów kę, m ów iąc o celach i dą­
żeniach , „ jak ie  w y tknęło  sobie 
m asom  ch łopsk im  SL"., N a tym  
w łaśn ie  polega różn ica  m ięd z j SL 
i  PSL, że to  osta ty ie , będąc ru ­
chem  oddolnym  i n aw sk ró ś de­
m okra tycznym , n ie  w ytycza an i 
sobie, ami m esom  ch łopsk im  ce­
lów  i  dążeń, .

DECYDUJĄ BO W IEM  0  
CH ŁO PI SAMI.

NICH

I dlatego nie m a w  R uchu  Ludo- 
w ym  rozłam u, choć są dw a s tro n ­
n ic tw a: je d n a  ludsive, a drugie

bez ludu .
P P R  popełniła  naszym  zdan iem  

ciężki b łąd , o cen ia jąc  fałszyw ie 
w yro b ien ie  po lityczne m as  ch łop­
sk ic h  i siłę R uchu L udow ego. Sta­
w ia jąc  bow iem  n a  bezw artościo­
w ą  k a r tę  SL i  s ta ra ją c  się u trąc ić  
PSL , dop row adziła  w rezu ltacie  
do  o słab ien ia  so juszu  chłopsko- 
robotniczego. Ob. G om ułka m ów i 
w praw dzie , że „ni* ty lko  po jedyń- 
czy członkow ie, ale całe o rgan iza­
cje  P S L " ro b ią  „w ypady... p rze­
ciw ko  PPR ", o skarża  w ręczcie

„n iek tó ry ch  p rzyw ódców  PSL, 
k tó rzy  p rag n ę lib y  odizolow ać 
(odosobn ić  —  uw. R ed.) P P R  w  
życiu  n a ro d u  i w  dem okracji poi 
sk ie j" , tru d n o  jed n ak  byłoby  zgo­
dzić się z tym i go łosłow nym i za­
rzu tam i. Raz dlatego, że sto jąc  
tw ard o  na g ru n c ie  so juszu  polsko- 
radzieckiego, PSL  n ie  m oże d ążyć 
do odsun ięc ia  od rządów , a  tym  
m niej do zniszczenia p a r ti i  będą­
cej tw órczyn ią  i re a liz a to rk ą  te ­
goż so juszu , a po drug ie  dlatego, 
że nic d a  się odizolow ać żadnej 
p a r ti i  od naro d u , ‘jeśli się  ona sa­
m a odeń nie odgrodzi na sku tek  
dzia ła lności niezgodnej z jego wo- 

-lą . Ob. W icep rem ier zdaje sobie 
też na pew no św ietnie spraw ę z 
tego, k to  na  kogo zaczął ro b ić  w y ­
p ady  i rob i je  nada! p rzy  w tórze 
dek lam ac ji o so iuszu robotn iczo- 
ch łopskim .

„Nie m a nic b ardzie j fa łszyw e­
go — m ów i on  dalej —  ja k  pom a­
w ianie  P P R  o dążenia  m onopar- 
ty j ne, o chęć podporządkow an ia  
sobie innych p a r  ty j dem okra tycz­
nych. N am  chodzi nie o podporzą.l 
kow anie , ale o jedno lito ść  d z ia ła - ' 
n ia  w  rozw iązyw aniu  ty ch  zagad­
nień, k tó re  w spólne są . w spólne 
być w in n y  w szystk im  p a rtio m  
dem okratycznym . N am  chodzi o 
to, aby w spólne h as ła  by ły  w spó l­
nie  realizow ane, aby  teo ria  z n a j­
dow ała u  w szysik ich  pokrycie  w 
p rak tyce , aby  w ielk ie  słowo „de ; 
m o k ra c ja "  nie b rzm iało  w je d ­
ny ch  u s ta c h  p u sty m i dźw iękam i 
k o m binacy j w yborczych , podczas 
gdy in n i za  tre ść  tego śłow a k rw ią  
i życiem  p łacą".

W ierzy m y  chętn ie  n a  słow o ob. 
W iceprem ierow i, że P P R  n ie  d ą ­
ży do rządów  jed n o p a rty jn y c h  i 
podpo rząd k o w an ia  sobie in n y ch  
p a rtii, szkoda ty lko , że po staw a 
ta  nie zn a jd u je  odpow iedniego w y­
razu  w  p rak ty ce  codziennego ży­
cia , czy też w s to su n k u  da R u ch a  
Ludow ego.

KTO PŁA CIŁ KRW IĄ I ŻYCIEM 
ZA TREŚĆ SŁO W A  „DEM OKRA­
CJA", O TYM POLACY W IED ZĄ  

DOBRZE,

Św iadkiem  by ły  jeszcze przed  w oj 
n ą  k azam aty  B rześcia i berezy 

o raz  po la  L ub li, K asinki, Ł apanow a 
i in., a  w. czasie w o jn y  wszystkie; 
n iem al osied la  w ie jsk ie  ,w Polsce, 
w szystk ie obozy k o n cen tracy jn e  i 
niezliczone poho jo w isk a  B ata lio ­
nów  C hłopskich, k tó re  rozpoczęły 
z b ro jn ą  w alkę  z o k u p an tem  ju ż  
pod  koniec 1942 r . (
■ Nie m n ie j p rzeto  słow o „ w y b o ­
ry "  nie je s t d la nas „pusrym  
dźw iękiem " a n i nie w iąże się  z ża­
dnym i „kom binac jam i". K om bina­
cje z w yboram i ro b iła  u nas sana­
c ja , nie pozw ala jąc  an i ra z  ujaw­
n ić  się p raw dziw ej w oli lu d u . My 
zaś  tak ie  uzew nętrzn ien ie  tejże 
w oli n a  d rodze d o ln e j  g ry  sił u w a  
żam y za podstaw ow y i  n ie  <c łącz­
n y  sk ład n ik  dem okratycznego  
n srro ju , bez k łó tego  nię m oże być 
mowy o. ludbw ładzlw ie. K to  nie 
zam ierza  w prow adzić  w  Polsce 
rządów  jednej p a r ti i  czy g rupy , te® 
n ie  m oże ani sprzeciw iać się w y 
borom , an i dążyć do o b rócen ia  ich  
w  n iepow ażną zabaw ę przez dopu­
szczenie tylko jednej ii«ty. Zwła-
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szcza, £e m am y  w  k r a ją  3 p a ry  
s tronn ic tw  (P P R  * P P S , PS L  i SL, 
Str. P racy  i S tr. D em okratyczne) 
i n iew iadom o, ja k ą  siłę s tro n n ic ­
twa te obecnie rep rezen tu ją?  Sto- 
lunM  zatem  polityczne dom agają  
się gw ałtow nie w y jaśn ien ia .

Je ś li tedy „tym czasow e fu n d a ­
m enty  odrodzonej P olsk i zastą- 

^ p ione“ być m a ją  is to tn ie  „ fu n d a ­
m entam i trw ałym i*: ćzyli że K raj. 
h a d a  N ar. „zastąp iona  zdstanie. 
ciaiem  p a rlam en ta rn y m , w y b ra ­
nym  p i^ez  cały m arćd  w pow szech­
nym  głosowaniu**, to w ybory  te 
m uszą  być w yboram i, a  nie, ja k  
chce w icep rem ier G om ułka, „w iel 
k im  ak tem  w alk i dem okrac ji z re- 
a k c ją “. L isty  s tro n n ic tw  re a k c y j­
n y ch  w ogóle do w yborów  dopu­
szczone b y ć  nie m ogą, nie pow in­
n i rów nież znaleźć się na  lis tach  
s tro n n ic tw  dem okratycznych  re a k  
cyjni. kandydaci. N a lis tach  P SL  
lak o w y ch  z pew nością me będzie, 
n ie  bo im y s tf  zatem  zarzu tu , że 
ew en tua lne  sw oje sukcesy za­
wdzięczać będziem y p o p arc iu  rea­
kcji. W iadom o bow iem , Lto i w  ja  
k iej liczbie sto i za PSL, ja k  i to , 

że nie w  PSL u sadow iła  się  'znacz­
n a  część reak c ji, a zw łaszcza te 
elem enty, k tó re  żerow ały  i żenują 
n a  organizm ie n a ro d u  i  syp ią  p ia ­
sek  w  try b y  m ach in y  państw ow ej.

O pow iada jąc się za stw orzeniem  
jednolitego  b lo k u  w yborczego 
w szystk ich  s tro n n ic tw  d em o k ra ­
tycznych, a  zw łaszcza o b u  p a r ti i  
robo tn iczych  (P P R  i P P S ), pow o­
łu je  się ab . G om ułka n a  po trzebę 
u n ik n ięc ia  „ jed n o stro n n e j ag itac ji 
pod k ątem  przynależności p a r ty j­
nej k a  i nJyffatńwW

PO  CÓŻ JEDNAK ROBIĆ PA R ­
T IE  POLITYCZNE, JE Ś L I SPO ­
ŁECZEŃSTW O N lfi MA PO SIA ­
DAĆ MOŻNOŚCI W YBORU M IĘ­

DZY NIMI?
Z pew nością  zaś P P R  n ie oha- 

w ia  się o słab ien ia  od  w ew nątrz  
spo isto śc i b loku  dem okratyczne­
go n a  sk u tek  ag itac ji p a rty jn e j, 
n ie  u rządza łaby  bow iem  n a  P SL  
nagonk i, ń ie  u stępu jące j w  niczym  
najostrze jsze j w alce w yborczej.

Z tym  w szystk im  piszem y się 
całkow icie  na pog ląa  ob. W icepre . 
m iera , że „idea b lo k u  p a rty j de­
m okratycznych , po lity czn y  sens 
fak tycznego  zjednoczenia się oho. 
zu  dem okratycznego, zak łada  w  
sobie jedność działania, jed n o lity  
f ro n t w szystk ich  zb lokow anych  
p a rty j d la  rozw iązyw ania w szyst­
k ich  najpow ażn ie jszych  p ro b le ­
m ów  po litycznych  i państw ow ych. 
Żw łaszcza w w aru n k ach  polskich... 
jed no lite  dzia łan ie  i uzgodnien ie 
pogfedów  w szystk ich  p a r ty j de- 
nm k ra tycznych  w najw ażniejszych  
zagadn ien iach  p aństw ow ych  sta je  
się w p ro st n ieodzow ną konieczno- 
śc ią“ .

PSL, ja k  żadna in n a  p a rtia , r o ­
zum ie i docenia znaczenie tak ie j 
w sp ó łp racy , lecz 'n a tra f ia  w  te j 
dziedzinie n a  rozm aite  tru d n o śc i.

PÓ JŚC IE  DO W Y BO RÓ W  Z OD­
RĘBNYM I LISTA M I NIE W Y ŁĄ ­
CZA W CA LE M OŻLIW OŚCI 
ST W O R ZEN IA  P O  W YROKACH 
RZĄDU JED N O ŚCI DEM OKRA­

TY CZN EJ,

Co w ięcej naw et, ta k  p rz e p ro ­
w adzone w y b o ry  um ożliw ią  do ­
p ie ro  ową w spółpracę . K ażda b o ­
w iem  partit weźmie w n ie j u d z ia ł

Partit Robotniczej)
nie fikcyjnie i  nie w zaKżności oo 
sw oich  apety tów , ale w sto su n k u  
^o is to tn y ch  daiiych  i fak tycznych  
m ożliw ości. D opóki też n ie  n a s tą ­
p i tak ie  przeczyszczenie a tm osfe­
ry  i gleby z w ojen n y ch  chw astów  
i naleciałości, dopó ty  p race nad  
b udow ą P o lsk i L udow ej u ty k ać  
b ęd ą  co k ro k . A przecież w szy st­
k im  zależeć w inno  na stw orzen iu  
ta k ic h  w arunków , k tó re  by u trw a ­
liły  u s tró j dem okratyczny  naszej 
O jczyzny.

kam

Wpisy na Stud um Spćłdz 
U . J . w Kraków  e

Z a zezw oleniem  p. M ip istra  
O św iaty , D yrekc ja  S tud iu ih  Spół­
dzielczego U niw . Jag iell. w  K ra ­
kow ie  ogłasza re je s trac ję  k a n d y ­
da tów  n a  S tudium , k tó ra  trw ać  
będzie od 5 do 17 lis to p ad a  r. b. 
Do re je s tra c ji  należy  przedłożyć 
m etry k ę  u rodzen ia , św iadectw o 
u p ra w n ia ją c e ' do stud iów  w yż­
szych oi uz w ypełnione fo rm u la ­
rze  w pisow e n a  U n iw ersy te t J a ­
g ie llońsk i. P ierw szeństw o  p rzy ję ­
cia m a ją  k an d y d ac i sk ie ro w an i n a  
S tad iu m  p rte z  spółdzieln ie i ich  
cen tra le . W p isy  osobiste  p rzy ję ­
ty ch  k a n d jd a tó w  odbyw ać się bę­
d ą  w  dn iach  od 21 do 30 lis to p a ­
da r . b. W p isy  o dbyw ają  się. w 
m y śl ogłoszenia R ek to ra tu  . L. 
3058/45 z d n ia  11 w rześn ia  r. b.

S tud ium  SpółdzLekze U. J  o b e j­
m u je  trzy le tn i p ro g ram  w ykładów  
oraz  dw a try m e s try  p ra k ty k i k ie ­
ro w an e j, poczym  n as tęp u je  egza­
m in  m ag is te rsk i w  zak resie  o b ra ­
n e j p rzez s tu d en ta  specjalności. Na 
trzec im  ro k u  stu d ió w  przew idzia­
n a  je s t  sp ec ja lizac ja  w  k ie ru n k u : 
1 ) spożyw czym , 2 ) ro ln iczo  p rze­
tw órczym , 3) finansow o-ubezpie- 
czeniow ym , 4) pedagogicznym .

Bliższe in fo rm ac je  w sek re ta ­
riac ie  S tud ium  w  K rakow ie, u lica  
M ickiew icza 21.

 o —  —

L 7 . K . W 3 '. krakow skiego
komunikuje:

Dnis 25. XI. 1945 r. o godzinie 9 
(niedziela) w lokalu własnym, Radzi, 
wiłłowka 23 L p„ odbędzie się posie­
dzenie Zarządu Wojewódzkiego. Na 
posiedzenie to zapraszamy oprócz 
członków Zarządu wszystkie przewo­
dniczące powiatowe. Sprawy b. waż­
ne. Zwrot koc złów podróży zapew­
niony. Dla tych, co w< ześniej przy­
jadą, adresy noclegów u  naszej woź­
nej. W powiatach, gdzie nie ma je­
szcze Zarządów powiatowych, prosi­
my „Wici” i P. S. L. o wysłanie po 
wspólnym porozumieniu się delegatki 
na posiedzenie wyżej wymienione.

*
Wszystkim zgłaszającym się na 8- 

tygodniowy kurs dla przedszkolanek 
komunikujemy, że kurs .taki, dotyczą­
cy wiejskich przedszkoli, odbędzie się 
1 stycznia 1945 roku. W myśl w ysła­
nej instrukcji każdy Zarząd Powia­
towy powm ien na kurs ten wysłać 
od 3 do 12 kandydatek n  powiat, 
abyśmy mogły od wio, ny poczŁginle 
ruszyć sprawę pi <&dszkoIŁ. Oplata za 
kw a wynem 1400 », (700 zł. mie­
sięcznie) nauka, utrzymanie i mli, 
arkanie. Dl* kandydatek niezamoż­
nych Koła L Z . K .  pow inny dać sty­
pendia. Zrobić między sobą zbiórki, 
lub jakieś przedstawienie i kandy­

datki wysłać, r t  —oścsony a  kunia
kandydatki aą obowiązane zająć się 
u siebie sp ra n ą  przedszkoli.

Po uKoóczenin owego Kursu ku. - 
sistki będą miały m olność dokształ­
cać się w ciąga lat, aby zdobyć pełne 
wykształcenie przedszkolackie. W in­
strukcji organizacyjnej prosiłyśmy
0 nadsyłanie nam adresów dzieci lu­
dowców, kształcących się w Krako­
wie. Należy podać adres mieszkania
1 adres szkoły. L. 2\ K. Koło miejskie
podjęło się opieki i pomocy w nauce
młodzieży chłopskiej ludowej w Kra?
kowie.

. > i  o------

Kurs Wiejskiego 
Uniw ersytetu Ludowego

im. S tanisław a Witkiewicza w Łago­
wie k. Lublina. , .

•

Z dniem 15 listopada r. b. rozpo­
czynamy 5-mesięczny Kur. męski w 
W. U. L. w Ługnwie (poczta i st. kol. 
Sadurki k. Lublina.).

Pożądany jest udział młodzieży m ę ­
skiej w wieku od lat 18 , ruchu nie­
podległościowego, aby po zmaganiach 
wojny mogła tutaj w miłej atmosfe­
rze koleżeńskiej, w  spułeóznej rodzi­
nie jaką jest W. U. L , •odpocząć ąef- 
wowo, uporządkować się duchowo i 
moralnie. *

Równie mile będzierriy widzieli mło­
dzież zdolną, chętną do przodowania 
w pracy społecznej, o dużych napię­
ciach ideowych i wielkim umiłowa­
niu wsi.

W arunki przyjęcia: szkoła puw- 
szechna, lub j akaś i fi na, lub samoucy.

W erunki utrzymania w  internacie, 
który jest obowiązkowym dla zakła­
dów tego typu: 2 kg thi Łozu, 1  kg 
c^kru, 10- kg maku chlebowej, 5 kg 
mąki pytlowej i 5 kg kaazy (rożnej) 
miesięcznie. Dla niezamożnych prze­
widziane zą stypendia orgamzacyj 
Społecznych względnie samoi *ądu.

Zabrać ze sobą pościel i bieliznę 
osobistą.

Grający zabiorą ze sobą instrum ent 
muzyczny, aby krzepić się pospołu 
wiejską nutą. Dojazd do stacji koL 
Sadurki k/Lublina, skrd  4 'kim  ikdo 
cugowea.

/głoszenie w raz z łfóA irn  i»cić- 
rysem  i opinią Koła Młoazfeży Wiej. 
sklej lub innej organizacji społecznej 
przysyłać pod wskazanym adresem 
do Ługowa i czekać odpowiedzi o 
przyjęcia.

(—) Józef Giota (Brzozowski) 
kierownik W. U. L.

(b. kierow nik Z. M. W. woj. kielec­
kiego „Wici,()

' o------

Fundusz stypendialny
•  Un.

Narcyza Wiatra Za wojny
Zgodnie z uchwałą Walnego Zjazdu 

Okręgowego PSL otwieramy na ła­
mach „Piasta” i przyjmujemy w pła­
ty na „Fundusz stypendialny im. N ar. 
cyza W iatra Zawojny", przeznaczony 
na pomoc w nauce zdolnej a  nieza­
możnej młodzieży chłopskiej, z pier- 
y ■ «=,bstv,i rr dla dzieci żołnierzy i 
ef cerów  Batalionów Chłopskich, po­
chodzących z terenu Małopolski i 
śląska.

Wszelkie wpłaty na ten fundusz 
kwitować będziemy w  „Piaście” a je­
go rozdziału dokona Komitet 'icrcze- 
nia zasług śp Włati a-Ztwojny.

Wzywamy członków i sympatyków 
Ruchu Lodow ęgó do składania na ten 
cel choćby drobnych kw ot i zachęca­
nia drugich ao wpłaty,

Rozmaitości
29 PAŹDZIERNIKA otwarto w Lon­

dynie światowy kongres młodzieży, 
na który przybyło 600 delegatów z 63 
krajów. Zadaniem jego jest zbliżenie 
narodów w  dziedzinie kulturalnej i 
politycznej. W kongresie bierze udział 
kilkuosobowa x delegacja polska, w 
skład której wchodzi prezes Z. M. W. 
R. P. „Wioi‘, kol. Jan Domański.

W RuKU BUDŻETOWYM 1945/6 
dług państwowy Stanów Zjednoczo­
nych wzrośnie o 14.218 milionów do­
larów, ogólna zatem suma tego dłu­
ga wyniesie 1 lipca (946 r. — 272 
mili jrdy  dolarów.

TERMIN WYBORÓW powszech­
nych w Grecji wyznaczony został 
na 20 stycznia 1946.

Nowy rząd grecki został stworzo­
ny przez prof,. Kamelcpulosa. -przy 
wódcę Unii narodowej. Przedstawi­
ciele partii liberalnej i partii ludo­
wej odmowuli 'udziału w  rządzie, 
który otrzymał od regenta Damaski- 
nosa nieograniczone pełnomocnictwa.

SIEDZIBĄ ORGANIZACJI Narodów 
Zjednoczonych zostanie San Franci­
sco w  Stanach Zjednoczonych,

P.OLITYCZNY WYWIAD angielski 
ustalił. że H itler zastrzelił się 30. 
Kwi stnia b. r. w Berlinie, zaś jego 
narzeczona Ew a Braun otruła się w 
tym sam^Tia dniu. Ciała ich zostały 
spalone na podworeu kdncelairii Rze­
szy.

PALESTYNA jest nadal widownią 
rozruchów żydowskich, pozostają­
cych w związku z zatargiem arabsko- 
żyduwskim Co do osadzania się Zy 
dów w  tym kraju. Sprawa ta ma być 
przedmiotem rozmów prem iera ang. 
Attlee z prez. Trumanem.

KONGRES STANÓW ZJEDN. przy­
zba! UNRRZE dnł>ze kredyty w wy­
sokości 550 miDonów dolarów z tym 
zastrzeżeniem, że luncnm e te nie bę­
dą uzyie na pomoc dla Krajów, które 
nie wpuszczają amerykańskich ko­
respondentów prasowych.

RZĄD ANGIELSKI w niósł do par­
lamentu projekt upaOsrwowiei is ca­
łej UMiMŁiikaeji łotnśrzej i  telekomu­
nikacji (radżo, telegrafy i  telefony). 
Ustawa « upańatowi en i* Banku An­
gielskiego została już uchwalona

O D C ZyT P R O P . DR.
ADAMA VETULANIEGO 

W  d n iu  18 listopada b . r . o godz. 
1 1  p rzed  p o łu d n iem  odbędzie się 
siaraiuiem Z w iązku  P ra c y  L ud o ­
w ej „Orka"* w  sufi Z w iązku  Sam o­
pom ocy  G M opskiej, P la c  Szcze­
p a ń sk i 8, I I  p . odczy t p ro fe so ra  
U n iw ersy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  D r 
A dpm a V etulaniego, k tó ry  przed 
k ilk u  tyg o d n iam i po w ró c ił ze 
S zw ajcarii do k ra ju , pod  ty tu łem : 
S tud ia  żo łn ierzy  p o lsk ich  w  Szw aj­
ca rii.

In te rn o w an a  w  S zw ajcarii d y ­
w izja  S trzelców  P ieszych, ro z b i­
ja ła  bardzo  żyw ą działalność 
ośw iatow ą. W y n ik i tej działalnoś- • 
ci p rzed staw i prof. d r  U ciułani, 
k tó ry  po k am p an ii fran cu sk ie j, 
k tó rą  ydby ł w  s to p n iu  podoficera, 
byl deiegatem  F u n d u sz u  K u ltu ry  
N orędow ej n a  Szw ajcarię.

UWAGA DOLNY ŚLĄSK!
Z dniem 1 listcpada br. otwarty 

został Sekret iri» t Polskiego Sti onnic- 
twa Ludowego, na województwo Dol- 
mo-ślnski* we Wrocławiu, przy ulicy 
Curie Skłodowskiej 9, m. 1 (parter), 
dawuiej Tiergartenstraseo. Sekretariat 
ezs nny od godz. 8-ej do,15-ej codzien 
■nie z wyjątkiem niedziel i świąt.
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Rejestracja Przedsiębiorstw Radiotechnicznych
Na podstawie uchwały Rady Mini­

strów  s  dnia 26. VI. b. r. oraz art. 13 
Ustawy o poczcie, telegrafie i telefo­
nie (Dł  Ust. R. P. Nr. 63 z 1933 poz. 
481), przedsiębiorstwa przemysłowej 
w ytwarzające sprzęt radiotechniczny 
oraz przedsiębiorstwa handlowe, tru . 
dniące się sprzedażą takiego sprzętu, 
jak również w arsztaty rzemieślnicze, 
które napraw iają aparaty radiowe, 
są zobowiązane do zarejsrtrowania się 
w Polskim Radio.

Celem dokonania rejestracji należy 
wypełnić, podpisać i nadesłać do Pol­
skiego Radia kwestionariusz w 2 je­
dnobrzmiących egzemplarzach.

Jeżeli przedsiębiorstwo posiada fi-

Drobne ogłoszenia |
MIERNICZY przysięgły Inż. Jan 
Haćkbeil — Kraków, ul. Pańska 11.

95 (1—3)

ZABAWKARZY-chałupników pośzu- 
kuje Henryk Grzonkowski, Warsza­
wa, Poznańska 12. 108 (1-—3)

KSIĄŻKI kupuję: beletrystyczne,
naukowe, oraz całe księgozbiory. 
Kraków, Zyblildewicza 10/1, godzi­
ny 9—14. 109 (1—2)

ZŁOTA biżuterię pazerąbia, napra­
wia szybko, solidnie Pracownia Zło­
tnicza Kazimierza Turlika, Kraków, 
Rynek Główny 37. 88 (1—2)
P ..T . KUPCOM poleca swoje wyro­
by Wytwórnia Cbemiozłio-Kosjnety- 
czna „FLORINA**, Kraków, Chocim- 
ska 19, tei. 595-23.__________ 69 (—)
PLATON lekki praw ie nowy okazyj­
nie sprzeda właściciel ul. Chocimska 
3a Kraków. 123 (—)
ZŁOTNIK - Jubiler Rossa Stanisław 
wykonuje obrączki, pierścionki,, sy­
gnety oraz reperacje. Kraków, Kra­
kowska 15. 118 (—)
FREBLANKA rutynowana z polece­
niami do 2 dziewczynek 3—7 lat po­
szukiwana natychmiast. W arunki we­
dług umowy Kraków, Al. Krasińskie­
go 17/5 od 12—14. 116(—)
MŁODĄ siłę do lat 30, dla rozsprze- 
daży towarów galanteryjnych w Kra­
kowie natyęhmiast poszukuję. Zgło­
szenia: „Wspólnota*1, Kraków, Wszyst­
kich Świętych 8, pod „1060“.

117 (—)

PIECZĘCIE dla Kół P. S. L., Stowa­
rzyszeń wykonuje JÓZEF MARCZYK, 
Kraków, św. Tomasza 24.

125 (l-*fl)

ŚLUBNE obrączki szczęśliwe poleca 
zegarmistrz-jubiler CHWIŁKOWSKI, 
Kraków, Floriańska 3.

7 128 (1 —20)

CUKIERŃIK-KARMELARZ, dobry fa­
chowiec, natychm iast poszukiwany. 
W arunki pracy do omówienia. Ofer­
ty : „Wspólnota**, Kraków, Wszyst­
kich Świętych 8. pod Nr. 1014.

84 (1—3)

,FLORINA“, Kraków, Chocimska 19, 
poleca: pudry, kremy, perfumy i in ­
ne wvrobv kosmetyczne.

68 ( 1— 10)

lie, należy każdą z nich zarejestrować 
oddzielnie.

Jako. dowód rejestracji otrzymują 
przedsiębiorstwa „zaświadczenia re­
jestracyjne1*.

Pod ■ sprzętem radiotechnicznym, 
objętym niniejszym obwieszczeniem 
należy rozumieć: 

aparaty radiowe, lampowe i bez- 
lampowe, lampy radiowe,

detektory do aparatów  bezlampo- 
wych,

głośniki i słuchawki radiofoniczne, 
kondensatory typu radiowego, 
transform atory typu radiowegp, 
dławniki „ „
opory
zespoły cewek strojeniowych, 
linki antenowe.
Zgłoszenia do rejestracji należy 

przesyłać;

__ą) w Warzawie do Biura Radiofo­
nicznego Polskiego Radia, ul. 
Narbutta 22,

b) Na prowincji — do właściwej 
terytorialnie Dyrekcji Okręgo­
wej Polskiego Radia (Warszawa, 
Łódź Białystok, Lublin, Kraków, 
Katowice, Poznań, Bydgoszcz, 
Gdańsk, W rocław i Olsztyn).

K wet m nari usze oo zgłoszeń otrzy­
mać można we wskazanych -Wyżej 
placówkach rejestracyjnych osobiście 
lub pocztą na pisemne zapotrzebowa­
nie.

Rejestrację należy przeprowadzić 
najpóźniej do dnjji 15. XII. b r.
127 (1—3) PAP

SZCZURY, myszy tępi radykalnie 
niezawodnym środkiem „Desynfekcja 
Azot'*, Kraków, Dietla 19. Tćl. 567-42.

59 (1—4)

WELONY oraz wszelkie artykuły slu-
. hnc. Sprzedaż, kupno, wypożyćzanie. 

Kraków, Starowiślna 37. 33 (1 5)

mmii WadBo-keliaratyjDy
w Krakowie, ul. Mikołajska 2. II p. 
zawiadamia, że ogłosił przetarg 
nieograniczony na dostawę fa- 
szyny i palików dla robót kon­
serwacyjnych na Skawince i Ru- 
dawie. — Bliższych informacji 
udziela wyżej Wymieniony Urząd 

w godzinach urzędowych-

Kierownik Onido Wodoo-Meliar.
(INŻ. PIOTR SIKORA) PAP 

126 (—)

Szczotki — — Pendzle
H U R T  DETAL

, SYCHOWSKl JAN
KRAKÓW, UL. FLORIAŃSKA 36 

(w podworcu) telef. 570-S4.
110  (1—4)

Pończochy, skarpetki, bici i d ro­
bną galan terię  poleca po cenach 

najniższych

PULNIK Helena
KRAKÓW, D I E T L A  41, 

róg Krakowskiej.
. I 90 '(1—4)

M ió d  p s z c z e ln y
i kupuje

W ytw órnia W in i Miodu pitnego

JAN ŁĘCKI
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 46.

106'(1—2)

HURT MYDŁA
Czwiklicer, Smiechowski 

i inne
artykuły gospodarcze

S, PRZEWROCKI
K r a k ó w ,  Krakowska 17
11 (1 -5 )

„ S A M A  R “
/

Chemikalia — art. - techniczne 
i gospod. domoWego 

K r a k ó w ,  S tradom ska 
Tel. 551-56 i 055-47.

Ultramaryna, barw niki do tka­
nia, farby malarskie, lakiery, 
środki do prania, pasta do obu 

wia, chemikalia garbarskie

Baterie, Latarki, Żarówki
Kalafonia, szkło wodne, soda 
kaustyczna, artykuły szewskie 

i koawetyczue.
25 (1—10) Ceny hurtów  ue.

DRZEWKA
ow ocow e

polecają

Szkółki drzew  
EMIL F R E E G E

KRAKÓW; LUBICZ 36/8

SUKIENNICE 15/16 
67 (1—2)

Muzyczne
instrum enty , przybory, nu ty  na 
akko<rdeon, szkoły a a  wszystkie 
instrum enty  w  ję zy k ^  polskim 

poleca

„ PO LSK A N U TA“
KRAKÓW, GRODZKA 65.

121 ( - )

tfm om j osuwa radykalnie płyn 
linibltU  nieplamiący, aromatyczny

„S C A B IT A N "
Apteczny Dom Przemysłowo- 

Handlowy 
R. M. WITKOWSKI

Kraków, ul. Wielopole 3.
122 (1—3)

OWOCOWE
D Ż E M Y
w opakow aniach y , kg. i' 10 kg. 

W I N *
słodkie, deserow e i w y traw ne 
p o c z t ą  za zaliczeniem  do­

starcza

_ trPrzetwór*
KRAKÓW, Prądnik  Czerwony,

Piłsudskiego S.
120 (—)

HURTOWNIA TEKSTYLNA

IG N A C Y  SOBOLEW SKI
KRAKÓW, GRODZKA 3, I P.

Telefon Nr. 542-46 
poleca P . T. KUPCOM po cenach 

najniższych m ateriały: wełniane, 
bawełniane, galanterię] koce.

124 (1—4

„dom sportu polskiugo*
J- Parafińsk i

KRAKÓW, BASZTOWA 16, 
teL 576-07 

poleca wszelkie artykuły spor- 
h w e . 1 1 S (—)

Podhalańska Spółdzielnia
\

OWOCARSKA w TYMBARKU
Zakłady Przem ysłowe w Tymbarku

TeL Nr, 5
ODDZIAŁY SPRZEDAŻY I SKŁADY:

KRAKÓW, MIKOŁAJSKA 6 
KATOWICE, ŚW. PAWŁA 3 
WROCŁAW — SMOLICE 

RACIBÓRZ —  OCICE.

I

HURT!

Wszelkiego rodzaju przetwory owo­
cowe i jagodowe, koniaki owocowe 
i jagodowe, miody de pacia, dżemy, 
konfitury, powidła, marmolada, soki, 
owoce deserowe, grzyby zuszóne
i Ł p.

DETAL!
115 (1—2)

CENNIK O G Ł O S Z E Ń :
. 20.— zł.

. . 10 .— „

. . 15—  „
• • 50*-** m

Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy 
Zwykłe ogłoszenia na str. 4-sgpalt, za 1 wiersz mm . ,
W tekście na str. 4 -szpalt, za 1 wiersz mm . .
Drobne ogłoszenia słowo 5 zł., naj mniej . ,
Tłuste za słowo 100% drożej.
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorow y i zastrzeżone 50% drożej.
Ogłoszenia tylko za gotówkę. — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. —  „ - -  . . .

szeń długoterminowych Biurom ogło szeń rabat stosownie do/ umowy. — Ogłoszenia zagraniczne 100% roz
Wychodzi raz w tyg‘odniu we wtorki z datą nadchodzącej niedzieli.

Prenum erata wynosi:

s  przesyłką pocztową kw artalnie * « • « M ta
m _ półrocznie < z ®  »

rocznie * • • • • »w
Ceny powyższe obowią żują od dni* ogłoszenia. — Od ogło-

Odbito czcionkami .Nowej
Wydawca: Ludowe Tow. Wyd. „Piast**, Kraków, Basztowa 17. 1. p.

D rukarni Dziennikowej** — Kraków, Orzeszkowej 7. TeL

M—01637
566-52


